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o kim' m6wią w l.odzi "1 

P. WLADYSLA W URBANOWICZ, 
jedyny z założyci~li Towarzystwa 

Spiewaczego /lEcho", który mógł wziąć 
udział w jubileuszu po 50-1etniem 

członkostwie. 

Po raz pierwszy w Łodzi. 

Aż do skutku 
Poplątana salonowa historia w 8 
aktach. W roli głównej amery

kański 
Max Linder 

Rajmund Griffitb 
i Bełty Compson. 

APOLLOaAPOLLO 
Jubileuszowy film z Harry Pe
elem produkcji 1925-26 t:. p. t. 

li· o 
Herszt rozbó.inlków 

2 serje 18 akt6w. 
- -- 'Calośt razem. - -

CORSO •• •• 

"Wielki dwu serjowy amerykań
ski film z życia głośnej w Ame
ryce bandy usypiaczy pod nazwą 

B. T. R. 
I ser'ja - Zelazny grobowiec. 

I II .. - Fatalna obrączka. 
'. Sensacyjno salonowy dramat 

w 12 aktach. . ~ . 

-Stronnictwa seimow~ .,j) 'rekonstrukci~ rządu. 

f~rmalni~ Jlw~tanie D~WY I~~in~ł - fa~ty[lni~ ~łary IUII~!łIDie 
u S e r u. 

P. Skrzyński będzie nadal ministrem spraw zagranicznych. 
Z WarszawY t.elefO'!1uią: - Rozmowy zaczną się najprawdopo 
W dzisiejszYIch obrada-oh brali udział dohniej od prób sklecenia szerszej ko

przedstawiciele stmn,ni'ctw r z ado ,:v-ryc,h, alicii. 
miau'Ow;iJCie pp.: Chad-ński (Ch. D.), D~b- ... ... ... 
ski (Pia'St). OtąJbiński. Zwiel'zvński (Z. L. Jest rz.eczą zrozumia1ą. że po wniesie 
N.) oraz Popiel (N. P. R.) {\tiu przez rząd do Sejmu nowego projektu 
. Na konferen-cji, iak się dowiadujemy, ustawy o organizacji najwyższyoh władz 
miano zaproponować P. Chaciń5ldemu sze wo'Iskowych, powszechne zacielmwienie 
fostwoO przYszłego 2abinetu. na wVipaJciek bud~i stanowisko stroooictw opOzYCyJ-

Pos. Niedziatkowski (P. P. s.) ocen·ia 
sytuację następująco: 

- Oświadczenie ministra spraw woj
skowych gen. :lelig-owskie'go cieszy nas 
bar-dz.o. Sądzimy, że po dzisiejszej decy
zji Rady ministrów nk nie stame na prze 
szkod.z;ie pow.rotowi Marszałka Piłsud
sJdego do cZYlIne.i służby w~i. 

Tezv~nacji P. Skrzyńskieg-.o. nyoo, a zwła.szcza P. P. s. 
P. Cha-ciński udzielit porze.dsta'Widelo-m . ~iJAWAAii·'--'@i2? "§#lWiM Ei/łM& ........ fii'l'$#MW: 

~fr~~ni~;~~~~~~~ch °nb:s~~~~;:~; Dotychczasowy przebieg stra,iku generalnego VI Anglji 
. , . , Cen" żywności nodskoczył'J o 50 n.rocent. ]asmen: ,y F » II"" 

, -.Ta do rządu nie wejde. ZUJpe1Jnie n.ie- Londyn (wI. telegr.) Komunikac!a mię diowi lada chwila przyłączą się do stral-
ootrzebniewvmienia się me ThaZWlisko. dzy Londynem a miastam-i sąsiedniemi ku. 

-A c.zy wobec pań.skieJ odmo.W'Y' wYSU utrzymywana jest przy pOmOcy 400 auto- MOŻLIWOŚĆ POKOJOWEGO lALA-
uięto inna kandvdature? busów. DzięKi ponlOCY ochotników fa- TWIENIA KONFLIKTU, 

- Nie. Zaczęliśmy omawiać J)1'Og'l"am chowców uruch0!lli0!10 również w L01t~y Londy.n. Rada generalna l(ot1gresu 
przvszleJ;W rządu. porusza.ią-c :f.edynie w po nie około 40 JlOClągO~. Jest to .za~oow!e Trade Unionu po odbyciu . konferencji z 
szcze,g-ól1nych WYlpadk.<łlch Is-prawy ,p.erso- liro-pła w m~rzu, bOWiem do stolicy Al~10 przywódcami górników, OTa!Z deputowa-
nalne. nu w czasach. n(}~maJ1ł.ych p~zycbOdz.t i nymi z Labour Party, ogiosita komunikaf, 

- Mianowi·cje... odcho~illi CMZ!OOnLe kIlka tYSlę~y poC-ią- wyrażający pogląd. że o ile rokowania 
- Sądzę, że będę wY'l'azid.elem opilnji ~óVl. Do-wóz żywności jest zadawałl1la- nie będą wznowi0l1e, to ni.echlThnie będą 

obeonvdl sf-ronnitCtw rządowych, jeśli po- jacy wsJmtek zmobilb;ow'ania trzech t y- mo~ły być znalezione podstawy do pOlko 
wiem. że zmiana na stanowisłm ministra sięcy samochodów ciężarowych. Mimo joWego uregulowania koniliktu. 
spraw za2ranicznych b:vłahv niedonusz- to ceny ariykufów Dierwszej potrzeby < 

czaImł. W tvm resortCLe -Ciągłość pra,cy jest wzr\l>s,f:v o 50 prOc. Jak wiadomo, wstm- WZNOWIENIE ROKOWA~. 
konie-cznośdą. tek braku gazet informacje o sytua(!H w Londyn. O Rodz., 9.30 w~nOW10llC zo' 

- A skarb? - ,pytamy. . calvm kraju pndają tylko stacje radjs we. staly narady -czlonkow gabll1etu z .przy-
- To jeszcze zobaczymy. Istnieje iedncl{ obawa. że i pracownicy ra wódcarni Trade UniO(1u. 
Z kolei zapytuję o tekę ministra spraw 

wojskowych. R01WŚcie(l~ni sz~~disi podplJlili domek, w kt6rym 
- Tutaj klub nasz będzie się stanow- .. • Ił- D i 

czo domagał zmiany. S;ę M~iryll [i"'(hacys 
- Czy przedstawiciele obecnych strou- (Od własnego korespondenta). wał do mordowania Pola~ó.w. Pan lżyń-

nictw rządowych będą usiłowali rozsze:" Wilno, 5 maja. W miasteczku Giełwa- ski padł pod ciosami rozwsci~c;c~n:ch na-
rzyć koalicję? ,. . ny na Litwie I(owieńskiel podczas zebra- [l~stl!ików. \V stap.~~ bardzo cH~zk!m od-

- Owszem, proby takle będą czymo- I nia wyborcze!l.o zorganizowane!l:o !Jl'zez Włezwno gO do sZ1)hala. 
ue, lecz, przedtem mu~imy. między sobą '- kandydatów Polaków, szaulisi,-dokonaIi ~'~1t!!I\iJf~_~ 

. Ilzgodl1ic program d~la!am~ Pł'Zyszłe~o u i poczęli bić zgromat!zonych, cze-
rządu. Wszystko znaJdUje SIę w trakCIe sio spolwjnie pclk!a. 
rozmów, które z natury· rzeczy nie mo- " 
gły dać jeszcze rezultatu. 

- Czy rezultatem tych rozmów może 
być gabinet oparty li tylko na obecnej 
"czwórce"? 

- Prawdopodobnie się na tem SkOlI
czy. Pewni ludzie odeszliby, inni-by po
zostali. Gabinet formalnie byłby inny, fak 
tycznie ten sam. 

Uwaga kół parlamentarnych skupia 
się oczywiście z natury rzeczy przedc
wszystkiem wokół osoby p. Witosa i klu
bu Piasta. W rozmowie z przywódcą Pia
sta zauważyliśmy, że opinja publiczna wi
dzi przedewszystkiem w nim szefa przy
szłego rządu. 

- Opinja jest l1a mnie bardzo taska
wa, lecz nie·trafna. a pozateni źle wycho
wana - mówi żartobliwie p. Witos. Nie 
można bowiem mówić o kandydatach, 
gdy mamy prezesa ministrów. 

... ... * 
Zainterpelowany prezes N. P. R. DOS • 

Popiel oświadcza: 



~_._% __________________________________ ~.,Ł __ O_U_Z_K~·I_~~E~~~·tl~O~'~~~·i~E~C~·,t~U~KNr_-_. _____ d_._w __ ~_m __ a_la __ 19_2_,6 __ ro_k_u_. ______ • ______ • ______________________ ~.~t~.~1:0&:_ 

Pie szy procesu . P. . śnJckiego, generała broni J6zefa Hal4era 
celem puzyskania w ten sposób do organi 
zacji wybitniejszych osób. Pułk. GorczYll 
ski wprawdzie dowodzi! świclcdkowi :że 
,prezesem rady wojennej iby~ gen. Wro
czyński, jednal{że doc,bOdzernia w tym kie 
runku n'le wyIwzały słuszłlości Wywodów 
pułk. Oorczyósklt;IlO. 

60rczyfiskl prżyznał się do posiadania planu fortCw warszawskich. 
Z Warszawy donoszą: 
Po odczytaniu aktll oskarżenia, prze

wodni,czący sędziCl Pościszewski rozpa
czą! zadawać oskarżonym pytania, czy 
(}rzyzna;ia sie do winy. 

Oskarż. PękoSławski nie przyzna;;e się 
do winy, ,jedynie GO utwmzenla organ1'za·· 
c,ii. mającej na celu przeciwdziałanie 
ewentualnym pró'bom ze strony komuni
stów dokonania zamachu stanu. 

Osk gen. Wroczyński nie przyznał sie 
ltawet do naIeże,nia wogółe do organizacji 
P. P. P. 

Na pytanie prokuratora oświadcUł lni. 
Pęko'5ławski. że dokumenty znalez.lone u 
niego w mieszkaniu podczas rewizji, były 
p.isa,ne bądź p.rzez ()Stkarżone~o. bądź też 
nrz"'?: innych członków Rady naczelttet 
P. P. P. Co się tyczy lak zwanego ~ 1.3. 
o zakazie występowania członków z orga 
nizacji. oskarzony Pękosławsk! przyznał 
sie. że instrukcię jaka wydał, podobnie 
5ak \V listopadzie 1923 r. o zarządzeniu 
,.ostrego PO'.ltotowia", 

Osk. J)11łk. Oorczyński przyznaje się 
do nosiadania u siebie w mieszkaniu pla
nu fortów warszawskich. Pla'1 len otrzy 
mat rzekomo od niejakiego Dąbrowskle
~'O, iako oozosta1ość po Nićmcach. Na 

wspomnianych planach oslcarźguy zanGto 
wał własnOlręcznie ilość karabinów mUa 
sp-vnowycb, wzgl~duie 3rmat. ale twicr~ 
dzi. że uczynl1 to zupetnIe machi'laln!e (!) 
nie przvwiązując do tych nota tek żadllej 
wag! (?). 

Następtlie sąd przystąpił do badania 
świadk6w. 

Nadkomisarz poli~jl politycznej Stefan 
Lęcki ze'znaie co następuje: Otrzymaf In 
formacje o istnieniu jakiejś org<:llizacj! taj 
nej od podległych mu agentów poolicyj
nych, przyczem dowledzial si e, te na cz'c 
Je tej organizacji stał iłlZ. Pt>kosławski 
wraz z pułk. QorczYl;sldm. Kilka tygodni 
potem ttstalit nazwiska p07.0~tatvch czl()TI. 
ków "rady wojennej" P. P. P., lak rotmi
strza MlchaI()wskiego. br. :tu,hieńskiego 
i iJ1l1'rvch. Ił nadto że mlastrJ W:n'szawa 00 
d.zielol1!~ Jest na cztery obworlv. zaś na 
czele jedne!:!,'o z nlch stoi inż. Pauiy. 

OrganizaCja odbywa ta czesto z,biórki 
w J>Od;złi~,miach. koŚcJOłów na Powązkach 
przy fYrobie pięciu pOleg-lych, a raz nawet 
pod Wawrem. 

Minister Kiernik, do które.~o świadek 
si~ zwracał z mcldutlKieJ11 o istnieniu ta
kiej orgal1i~acji, polecił w dalszym dągll 

W gł~lie WI~UrlOnej fle~i rlU[D ~i~ mHt~a l nDem. 
Z Poznania 'donoszą: 
W dniu wczorajszym nrzyszta do Gó

{y pod Sremem jakaś l\Obieta, pochodzą
ca z miejscowości Iłowiec, kolo Czempi
nia. Żebrała po wsi razem z 

dwojgiem dzieci: 
czteroletnim chłopczykiem i czternasto
letnią dziewczynką. Upokorzenie i - być 
może - przykre słowa ludzi, pobudziły 
Ilieznaną kobietę do rozpaczliwego kro
ku: oto mniej-więcej w poludnie udała się 
niespostrzeżona przez nikogo nad Wartt; 
i w miejscu, gdzie ,majdowal się prom, 
rzuciła w głębię 

najprzód chłopczykaf a następnie usiłowa 
la to samo zrobić z córeczką, 

ta jednak uciekła. 
Wówczas skoczyła sama do wody i 

wraz z 
synkiem utonęła. 

Można sobie wyobrazić rozpacz pozo
stałej sieroty, która udała się z płaczem 
do pobliskiego pałacu i zawiadomira tam 
Judzi o wypadku. Nj~dłu~o potem udało 
się wyrobnikom górskIm zwłoki nieszczę
śll'\vycll topielców z wody wydobyć. Nie
szczęśliwa nazywa się Słomowa, jej mąż 
przebywa we Prancji. 

Epilog dwóch afer poborowych. 
WarszaJWska afera pobo,rowa Dtzeciwko 

f"uchsoWii l doktorom Zaplatyńlskiemu, Sza 
!'eckiemu ,i Janko,wsklemu skończyła si~ 

},ak wiadomo wyrokiem uwalniają,cym .3 
lekarzy: d-ra Zaptatvń'Skle~o. dr. SlalTec
kieg,o i dr. J<łln,kowskiego, zaś Iskazaniem 
Fuc'hsa na 4 la,~a wiięzlenia i lcilku poboro
w:yich na mnj,eisze kary. 

WY'fok uWla,Lniają,cv Za,pla1vńskiego, wy 
wotał w stolicy 'lkzne komentarze. 

Wcz,orai odbył ~lę podobny proc eis ,w 
todzi. Jako oskarżony stawiał prz.ed są

dem W.oisKO"7!Vm major Lityński. były szef 
wydziału oJ!&lnego DOK IV. któremu z.a
rzucono nielegaqme odra-cz-ani,a stużbv po
h:;rowvm i udzlelenj,c zez,\\iloleiJ1ia kilku po 
borowym na studia zagml1ice. 

Sąd ,po iPrz.ęstiUd,1aru!U świadków, zam
knlęciu ,przewodu sado:wte:go i naradzie. 0-

:dosit ",ryrok s'kazu/.lacv ma'iolra Utyń'Skie 

J!o na pól.tora roiku. męzienia, wwdallenie z 
woJ$,ka i poz.bawienliforaw. 

Major Lityński .. 

inwigilować P. P. P., a po utworzeniu ~ 
binetu Grabskiego, ówczesny minister 
spraw wewnetrzny,eh Sonan wyclat pole
cenie aresztowanIa wybitniejszych człoł1w 
ków or~antzacH. co teź świadek uczynił. 

Na pytanIe prokuratora świadek wy
jaśnia. że w P. P. P. istniał zwyczaj po
shul'iwania się nazwiskami wybitnych 
osób, jak Romana Dmowsk[ego, gen. 1\111-

Adw. Sznrlej interpeluJe świadka, czy 
otrzyma! j(lformacje z kół sejmowydl o 
istnieniu P. P. P .. na co świadek odpowia 
da twierdz~co, jednakże nie chce 'Wy ja
~l1ić, kto byt infot1patorem. Na 'tern zakoń 
owno posi<edzenie, a pI1zcwodniczący od.
raczy! rozprawę do dnia dz-isiejszego. 

---01---

Społeczeństwo udziela rządowi poparcia. 
Londyn byl widownią nieopisanych 

scen, spowodowanych 
Glbrzymim napłyWem ludzi, 

zmuszonych przybyć do miasta bądź pie
szo bądz na rowerach lub rozmaitych we
hikułach, 

Zaprowadzony stan wyjątkowy daje 
w szerokim zakresie wolną rękę władzy 
wykonawczej, która naogóf jest tak bar
dzo skrępowaną w Londynie. 
RekwJzycje i arcsztowoilia są dopuszczo

ne prawie bez formalności. 
Między lunymi aresztowąllO posła ko

munistycznego Saklatvalę. Wojsko i ma
rynarka wstrzymały \vszelkie urlopy. 

Pomimo wybuchu strajku wyszły nie
mal wszystkie dzienniki, aczkolwiek w 
lIieco zmniejszonym formacie, niektóre bo 
\V lem związki robotnicze oficjalnie 
rozpoczynają strajk dopiero dziś rano, a 

nie o. półuocy. 
Wszyscy rozumieją powagę położenia. 

W społeczeństwie wyczuwa się silną 
wolę udzielenia rządOWI poparcIa chocia
źby 

kosztem znacznych o.fiar i niewygód. 
Tort piSm konserwatywnych oraz część 
prasy liberalnej jest nacechowana patrjo~ 
tyzment, reszta zaś prasy krytykuje ostro 
rząd i broni górnik6w. 

OCHOTNICY ZGŁASZAJĄ SIĘ MASOa 
WO DO PRACY. 

Londyn, 5 maja. Rząd wydal odezwę 
do publiczności, celem rekrutowania o
chotników do pełnienia służby pUblicznej. 
Ochotnicy zaczęli się zgłaszać masowo, 
tak, że przez niedzielę i ponIedziałek głów 
na londyńska stacja werbunkowa zapisy
wala po 400 ochotników na godzinę. Dzię
ki pomocy ochotników ruch na kolejach 
podziemnych w Londynie 

był dzisiaj częściowo utrzymany. 

POWRÓT ANGIELSI<TEJ P ARY KRÓ
LEWSI(lEJ DO LONDYNU. 

Londyn. 5. 5. ~ Król i h-rólDwa Wlrócili 
z \Vindsorn do Londynu, a książę Wa1.H, 
przebywający w Bianitz. został DO,wola
nv natycłJmiast do 'OOWlrOtu. 

NASTEPCA TRONU WRACA SAl'\iOLO 
TEM DO LONDYNU. 

Paryż, 5. 5. - Skra,cają.c S\vój D'O,}n; t w 
Biarri tz, atll/tj,elski na'Stę!TJlCa tron'U! pr.zybyf 
dz.iś do Pa:rvia i W'iecwrem udaJe s,ię 'W 
dalsza pOdróż na JJOkładzłe snecjall1e2o 
samol1łtu. 

WOJSKO W POGOTOWIU - KOLE.Jl: 
POD KONTROLA PANSTWA. 

Londyn. 5. 5. Retrte't'.~ Urloov w annli 
zostały \VlSi-rzvm.ane. WSZylS.tlkie wolska o 
trzymały IwIecenie trzymania ~ie w 1)0>2'0 
mwiu, Koleie żelaz,ne na czas straiku zo
stalv poddane !>Od kotttrole D8ństwowa. 

HAŁAŚLIWE l\'lANlfESTACJE NA UH 
CACH LONDYNU. 

Wiedeń. 5. 5. - .• N. W. Tagebla'tJt .. do.
nosi z Londynu: Na 'tiIlicacl1 Lond'Vlł1tt or.zy 
szlo Jut \\- .oo'CY 00 lłcZliYcb hałaśliwYch 
manifestacyj :międ.zy roooh1U',ami a na-ojto
nalistatl1i. w któr,e v:unleszala si.ę ~a. 
Londv:n ma wyglad ohlęwnego mi.alsita. Ca 
la armia jest z.moibiHw.wooa. WlSZVSCY'DOli 
Dia'nci w stulible. Tak Jak w czaJ5ie W'Y1I)O
,\iedzenia '\\'!Odit1v.w 1914 rO~"'U :widać Wie 
lrowiska na ulicach. Zdenerwowa.nie w ca 
I'ej W!e'lkiej Brvta!l1iH doszło do oonk'tUi kul 
mtna'cyjnego. Nlemoź,liwOOł jest WV ~t.an 
ten mógt iPotrwać drutel ni~ 8 dni,. :Tuż po 
8 dniadł miałb,,' straik dla całe1w ooństwa 
sku~i katastrofalne. ---:D :-: ------

• 
'. 

Mi~dzy.narodówka amsterdamska 
finmnsuje sb-ajk anglel3kl. 

Londyn, 5. 5. Międzynarodówka am- milionów ~ulden6w. Komitet wytOllaw, 
sterdamska, która rozporządza zna'CZllą .CZy międzynarodówki amsterdamskiej 
sumą pkniędzy, pośpieszy strajkUjącym zwrócił się do międzynarodowych robo-
robotnikom angielskim lniczych organizacyj transpor.towych :V~ 

, z pomoca finansowa. wszystkich krajach, aby me ul,atwlah 
ia.l;. to obv.:ieśc!t sekretarjat wspomnianej prz'esyn\:i węgla dla Anglji. 
Jr.ieclzvnarodó\Y-ld w Amsterdamie: 

i ' Dzleld tej zagraniczne'] 'PomOcy 
oś\Yiadczyt sekretarz ,vspOltlni<tllcj orga

r Ilizacji - mogą robotnicy angielscy 'z la
i twoscią 

stra,t,kować przeszło. :; tygodnł. 
OrgalJciracja ma do rozporządzenia 200 

STRAJK SPOWODOWAŁ ZNIŻKĘ PA· 
PIERÓW ANGIElSKICH. 

Nowv Jo.rk. (United Press). WypadkI 
'" Ang-Lii spowodowaly tu ~niżkę papie, 
'[ów warŁościo,wy:ch angielskIc.h. 

-:::-

Niebezpieczny bandyta zginął od kuli 
policjanta. 

Z Lublina donoszą: 
W nocy z ;;3 lIa 4 maja na przedl111e

~ci1t Białej Podlaskiej j'lostl'zclony Izostał 
śmierteln.1c przez patrol ~licyjł1Y nlebez
pieczmr bandyta Boe;uta. 

Boguta przybył do Białej dla spieniG
żCllia TC1Żnych, pochodząey-ch z kradzie-

ży, przedmIotów. SpostrzeKłszy patro\ 
pOliCyj(lY. BOg'uta wr~z z tovyarzyszem 
zaczął uciokać, os.tr'lehwując su: z rewol 
'\\eru. \Vobec tego jeden z postenmko
wvch strzelit. Strza,! byt celny, gdyż :ę0 : 
guta pacH śmiertelnie raniony na ZlCml~ l 

za dlWHę wyzionął ducha.. 

Horoskopy pogody na reszt~ maja. 
Bądzietny chodzili w futrach. 

Mcteowlogov. j{~ ,p.rzepowiauaja na mai V,,~yciec%k(~;,y,i.cze. ~la~'UłaCY w~,t)r:a\l'~ 
nieZbyt piękna pogode. . za l~llast() na. IJlclone ,3\~llęta: mus~a SIę ~_ 

Szcze,Q;óJ;nie pDcząlek biezącego miCl,lt~ -cz5'~ z tcm.,:I..C po,g'O'da me Zl1lpetnl<C SPfZY 

Ca 111a obfito\vać w deszcze orar. odZll~- lac Iln , b:..:;;,~dlSzlllCD·m _____ • __ -
czać sie chłodnellll nocamł.W tlol,owi,e m:c ~.'!.I 
siąca zapo,wlad,dą bttrze, litótc Sl)()\\io.dUJą 
oziebieni.c atmosfery. po,ez,em nastapi "y: 
poiodzcnk- W dnl:1c1119-37 maia ma byc 
chmurno, ruieiscarniprzeida burz~ i dcsz-
cze. 

OfiARA. 
\Vygrauą mąkę w Hoścl lOld.l()gr.~ 

ofiaruję na bezrobotnych umysłOWYch. 
Leonard ,Wiciłewski. 
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ln!ekształe~nie~ eiała ludzklego dla mody. 
Chęc przypodobania sl~ nIe cofa sl~ nawet przed najsro:lszym bólem. 

Wspólna cecha wszystkich kob;ef.. 

Malo.WQlf1te 'tvcll częścf cia!ta. 
które nie są DrzYkryte ubraniem. 

,tJ(Iwszecnne było u kobiet sla,roży:tnego E 
j{Lvtu. w GreoJi. 1 w Rzymie ora,z w Oer
malflj,i 'tak samo. ja,k test niem i dziś j,esz
cze u murzynek. i-nd.ia·nek półnoonej AlTI!C>
'Y1ki i u 

kobiet Wytworne!Zo towarzystwa 
WŚród k"'U1tmalnVTC.h ludów WlSPótczes.nY'ch 
Tylko. że ideaJ ,pię.knoś,c..'i jest w rożmych 
czasach różny. 

'fatu-owani.e się. u możliwi a.iąc e trwate 
za,trzYl1lywaJn.ie kolorów na s.kórze. Uij)ra
WLane jest przez vrawie w.szyst11de dzikie 
loov, nieraz z'e 'S\v'Oistem 

niezaDrzeczablem mistrzowstwem. 
Dzicy w d'Żnn.dach Tabatfulg-i i rótne szcze 
DY murzyńskie nacinają sk'órę .g-1eboko. ka: 
leczą ciało. bv sobie dodać ,powaJ!i iR"oid
ności. Piekności nasze emo,peiskie nie 
Dosuwają się Jeszcze 00 przekłuwania 

nQsa 
f)o!iczków i war.!!. jakkolwieJe noszeni·e. kol 
cZy1ków wskazude na to. że i w Euro.pie 0-
kaJe·czeni'e ciala byTo kiedyś w modzie. 

Okaleczania się Drze.róż'nY'ch sz,cz,epów 
ame,rykańsbch. azjatyckich i afrykan:skich 
celem .. upiększenia" sję przekraczają nie
raz v;'1Szellkie nasze wyobrażenie. Czeg'o 
się nie nosi w dziura.ch. wvżf.obi'onych w 
nosie" ustach.\v'M'l!ach. poUczkach i t. D.! 
Są to .nieraz p:,z<CQmiotv najlniemawdolJ)lO
dobniejsze. bo ,pominąwszy już 

pierścienie ł kamienie btvszczace. 
nosi cle.l!a.ntka róż.ne kości z'Wlierze>Ce. Z~ 
by. muszle. Dióra. kwiaty. a nawet niedo
pałkI pa,p,ie'losów lub cy,g-ar. 

Bardzo modne sa tak zwalne p,elele, tj. 
pierścień poka1,nvclt Tozmj,arów. który 
wpLna się w wa'1'.l!ę g-órna i dolna. 

Także zebv są rÓWll1ież nieraz 
terenem uniekszml. 

Wiadomo. że 1uf]ożer,cy ' s,pilowują zę
by przednie. ni'ektóre ludy dziw8.wia je, 
wvMłają ! tamia lub farbują. CzYnili to na 
wet także i Eg-i:pcjanie sta'rohit:ni. o czem 
~W'jadcza mumie. 

Nawe,t czaSZice ni,e pozwa,la;Ja ni'ekltóre 
ludy dzikie 

rosnąć Jak teł Dmura-wska,zt.de. 
lecz kszfaHąm ją ,prZy pomO'cv il"ÓŻJJY'Oh 7..a 
bieg-ów, wie,loletnklh tor,tur. stosow:8.nvch 
od wieku niemowlę-ceg-o w fonne stoż:ka, 
sześcianu hlJb różnyoh bryt niere2'ul1a,rnych 
Ak na:wet i we Pr~ncji J)l'()lblda l' dziś jesz 
cze w n~ektóI'Y'C'h okoHcach nadać dowie 
niemowlęcia 

Jakiś gooc]alny kształt Izlowy 
przez zakł.adarnie róż.nvoh vandaży. 

A nosril \Vhdoroo. 00 wy,prawiaią 
Chiinki, choć obe,onie nroda ta doznaje po
donno J)ewnego z.ahamowania. g-dyż tUlpa 
now~e. czyli gubernatoro'wie wiOjskowi raż 
nych pwvlincw 

m **Mi e ."1"liA '''5M9&& Fik 

I D E A li S T A. 
Aleją, wiodącą ku parkowi szli dwaj 

młodzi ludzie. 
- Cóż, Edku? Nie widziałem cię da

wno - mówił Janek do swego towarzy
sza, eleganckiego, dumnego młodzieńca, 
w kolorowej czapce studenckiej. 

- Mam egzamin, kuję - i na twarzy 
pojawił się przelotny rumieniec, świadczq 
cy, że nie przywykł jeszcze do kłamstwa. 

Towarzysz spojrzał mu w twarz z 
drwiącym nieco uśmiechem ... 

- Nie wierzę. właśnie opowiadał mi 
Władek, że cię widział wczoraj wieczo
rem z młodą elegancką damą. Podobno 
masz gust znakomity. Gratuluję ... Edek o
bruszył się. 

- Przepraszam. Nie spaceruję z dzie
wczętami po ulicach wieczorem. Dbam o 
opinie ... 

ooodadloval zDlebztałooaa ltOft. 
- A :ureszta. CZY'Ż noszenie 'Jrorse,tu n:ie 

Vyto czemś 2'Qi1'sz.em od bandażo.waJnia no 
2 'M_WW.WS·" ...... N+ 

Dobre chęci. 

I 

Pacjentka: - Radabym zapłacić panu doktorowi 
za to, co jestem winna .•• 

Dokt6r: - I owszem, prosz~ bardzo. 
Pacjentka: - Ale nIe rnog~. 

JaK looleH uuU[ie \Y małleń~łwie? 
Dobre rady doświadczonej mę<fatki. 

W jednem z czasopism angielskich u
kazał się ostatnio cały szereg artykułów. 
zajmujących sl~ 

problemem szczęścia małżedstdego. 
Do najbardziej interesujących należy 

artykuł pewnej damy, która wypowiada 
się w tym względzie na P0Gstawie włas
nych doświadczeń z pożycia małżeńskie
go i vrysuwa ze swych obserwacyj odpo
wiednie wnioski. 

Wówczas, gdy zauważyłam - opo
wiada ona - że przyczyną większych 
moich nieporozumień z mężem 

są nieporozumienia pieniężne, 
uczynUam wszystko, aby drobne dochody 
mego męża wystarczyły nam całkowicie 
na utrzymanie. 

- No ... no ... proszę nie irytuj się - nie 
myślałem wyr7ądzić ci przykrości... 

Był wieczór pogodny, ciepły, słońce 
zachodziło, strojąc w płaszcz królewski 
ze złota i purpury niebo, które miało bar
wy seledynowe. 

Drzewa w parku przybrały już lekki 
odcień wiosennej jasnej zieleni. Na kasz
tanie strojnym w pąki o kształcie bronzo
wych małych świeczników, siedziała zię
ba, odzywająca się co chwila swą l;I10no
tonną śpiewką, zakończona kadencją, jak
by zapytaniem. 

Czar powracającej wiosny, płoszącej 
chłody i mroki wnikał w ziemię, w krze, 
drzewa i serca ludzkie ... 

Przechodzili obok ławeczki, na której 
siedziaJa parka zakochanych. On ujął ją 
za rękę. Oczy jego mówiły: Oddaję ci ca
łą duszę p1łodocianą. 

Zakochani nie zauważyli nawet prze
chodzących po drugiej stronie alei studen
tów. 

Towarzysz Edka rzekł w tonie, w ja-
kim się rzuca głębszy aforyzm: 

- Miłość daje szczęście ... 
Edek spojrzelI na niego z wyniosłością. 
- Tak, ale prawdziwe szczęście daje 

tylko prawdziwa miłość! 
W tęj chwili myślał o czemś, co mu 

twarz fo.zpromieniło. Padł na nią jakby 

Ponadto interesuję się żywo wszyst
kJcn1i sprawami moje~o męża, pozosta
wiając mu jednocześnie 
swobodę w zażywaniu tdubionych przez 

niego rozrywek. 
Jestem - mówi dalej ta doświadczona 

dama - zdania, że znacznie przyczynia 
się do szczęścia małżeńskiego to, jeżeli 
każde z małżonków 

ma swoją sferę specJalnych zaintere
sowań. 

. Możemy się bawić cudzemi miłostka
mi i nigdy nie zaznać nudy. Jest rzeczą 
ważną, aby obie strony 

umiały nad sobą panować. 
Tego się zawsze uczytmn i kiedy mój 

mąż spostrzeże, że ja panuję nad sobą, to 

refleks jakiejś wizji uroczej, którą mial 
przed oczyma. 

Westchnął głęboko. 
- Domyślam się czegoś - rzekI po 

chwili towarzysz :Edka. 
- Czego? 
- Jesteś zakochany!. .. 
- Powiem ci prawdę. Tak. Jestem za-

kochany. Zakochałem się w dziewczęciu, 
którego piękność ciała współzawodniczy 
z pięknością duszy. 

I mó\vil dalej .do'sem oodnieconym: 
- V-liesz o tern, że tatwo sie nie za,j),a 

lam i że jestem - talk no'chlebiam s,obie do 
skon,ahi11 znaw'c 'l serc ludzkich. a specjał 
nj,e kobiecych. Nie dam W'zia'ć sie na ka
warkohi,ede. 8ni ,sentymentalnej, która 
wpad.?; w rami'ona Di1erwszemu lenszemu. 

Mó\v,it dalei z wzrastającym oat'osem: 
- Jestem zdolny tylk'opokod1ać taką, 

dla ktorej s!O\v,a: ko'cham cię sa już orofa 
na,cJa uczucia. Prawdziwa miłość lubi ta 
jemn[,cę i Jak prawdziwa perta ukrywa się 
w J:dębi.nach. Zako,chatem si'ę w taldm ,czy 
stym jak k[vsz.tal anicIe. Jest na ki Hcac:h 
puszek skrzydeł motylich. którV'ch ni'czy 
ja ni'e dotknęła ręka. Nie p·owLedzieliśmy 
'~obie nic o mit"ości. Miłość nasza iest śJ)ie 
wem. któr,e nasze dusze slvsza. 

Towmzysz Edka chciał powi,edzicć 
coś dowci,pnegu. ale spoirzaw'!SzY' w t\\-iarz 
n.atchnioneg-o kokgi, umilkt. 

! 

LinJa katastrof kolejowycłl, 
Rog6w - Kolusz3d. 

Przejechany przez 
drezynę policjant. 

Onegdai o godz. 10 wieczór na torze 
kolejowym Rogów - Koluszki miał miej
sce następujący wypadek. 

Drezyna prowadzona przez zawiadow 
cę odcinku drogowego Rogów p. Dymow
skiego 
najechała na posterunkowego policji Niem 

czyka, 
który kontrolował linję. Zbieg okolicznoś
ci chcial, te Niemczyk uniknął jednego 
niebezpieczeństwa, usuwając się z jedne
go toru, po którym szedl pociąg, na drugi 
i tutaj najechała na niego drezyna, nie 0-
świetlona przytem odpowiednim znakiem. 
Skutki przejechaiia były fatalne: 
obydwie nogi nieszczęśliwego funkcjonar. 

jnsza zostały poturbowane. 
Niemczyka przewieziono do Koluszek, 

gdzie lekarz kolejowy udzielił mu pierw
szej pomocy, poczern na noszach odniesio 
no rannego do domu. / 

Rogów jest zawsze pechowy, częste 
katastrofy kolejowe zjednały mu ten przy 
domek, teraz znów w celu strzeżenia toru 
wprowadzono nadzór policji i oto mamy 
nowy wypadek. 

---01---

pó·łtoraroczne dzie~ko 
wpadło do rOWiJi 

i utonęło .. 
Dwa n~esaz:ttzęś~ia y.J rcddZ!iraię 

Zagłobów. 

Z Turku donoszą: 
Mieszkanka wsi Dominikowice gm. Nic 

wiesz tutejszego powiatu Józefa Zagłoba 
wraz z swym mężem .Józefem była 

zajęta noszeniem i sadzeniem kartom. 
Będąc w stanie odmiennym z powodu 

ciężkiej pracy i wytężenia nagle zasłabła, 
przyczem 

nastąpiło poronienie. 
Mąż ratując swą żonę zapomniał chwi

lowo o swym półtorarocznym synku, k tó
ry wyszedłszy z domu wpadł w rów przy 
drożny napełniony wodą i 

utopił się. 
Wszelkie próby ratownicze celem przy 

Drowadzenia dziecka do życia nie odnio
sły pożądanego skutku pogrążając ojca i 
chorą matkę w bezgranicznej boleści. 

także i on nakłada na siebie hamulec, dzię 
ki czemu unikamy tych brzydkich i 

zakłócaiących życie rozdrażnień, 
które zatruwają dolę innych małżeństw. 

Wspomniana dama zamyka swoje wy
wody następującemi radami: l) unikaj 
wszelkiego powodu do rozterki, 2) mąż 
musi uznać także umysłowe zdolności żo
ny i starać się je rozwijać, 3) należy żyć 
w dobrem koleżeństwie, 4) należy być 
młodym i młodą w myśloniu i UCZ11ciu, 5) 
starać się przedewszystkiern swego męż(I 
czy swoją żonę czynić szczęśliwyrni. 

- CZy tv zfQzumiesz. że jej iesz.cze 
ni.v.dv nie pocalowalem w' usta. c:l\Oda~ 
znamy się od d'\vó:ch miesio:v? Wie.rzy
I,em. że są takie kobiety i że talka w życiu 
S,!)'otkam. Oczywliśde trzeba być 'suibte,l
nvm, mi'eć przenikliv-i'ość, .rd'o'\Ye i serce 
n.a vvłaś,ciwem mieis,cL!', aby taką. ,ne'1'lę zna. 
leźć. Ko'ch8,rn ją i ... wi,erz.ę \y j.ei wielrnoś0. 
Ed~k P'f'lcstal mÓlwić. Bv! jak w n:icho 
wzięty. 

Wtem na skrę.cie dro.g-j ,pro"':l!dzą:cej o 
o,bol, alei ukazaŁ się samochód. 

W chwili. gdv przejeMżat obok stli c1 ~n 
tów, musiał z\Y'olnić bicQ"u, p'onic\'· G'.ż '-Vv',
mi:jal \V'ÓZ cięż.arowy z beczkami Di wa. 

\V samod10c1zIe siedz'ała iakaś n;edo
bmila para. 

On podtatusialy, otvły w zlotvch olm 
la'ra,ch trosz.kę bezceremonialnie obj ął w 
pas reką dzie\vc:zynę mtodą ,si'edzą.c:a ,obol, 

Dziew1czyna spojrzała w strone Edka. 
Nag-Ie krzyknęl.a i ])olczefa śmiać się 

tak sz,:zerze i gtośno. że śmie'ch ten to\va 
rzvszowi Edka wydawał s:c frapującym, 

Spo,irzat na swego towarzysza i tdrza! 
}eRO usta szerok-oot\'\larte. OCZy W'voho
dzące nieomal z OJhit i 1:rzęsCl,ca s : ę ze 
wzrusz.enia brode ... 

edek po ohwHi z-apanow,a! nad Isobą. 
Szedł z przviadelem dJa1ei. Zrnien[l tv~ 

ko temat rozmowy. 
---.:Q.::.- --..; 

/ 
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Oryginalny plan otnlka. 
VI 25-ciu dniach naokoło z, mi! 

Przypotninamy, że w r. 19ł3 d.ok.onał 
Amerykanin Mear rekordowej podrÓ'ży 
.,aokolo świata w 

przeciągu 3S-elu dni. 
Obecnie chce tcn rekord pobić inny 

Amerykal1in, dzj·ennikr rz i sportsman Un 
coln Wel'ls, który zamierza dokonać 'te~o 
przedsięwzięcIa w 

dwudziestu pledu ~nlach. 
Przedsięwzięcie Lincolna finansuje 

amerykański m!1jardcr Edward Ewans, 
który też sam weźmie Ildzlal w tej 1).0-

. dróży. OrygInalną podróż odbędą Amery 
kanie najpienv w 

samOlocie. 
a miejscem startu jest No\ry Jork. Ocean 

Spok.ojrny przebędą podr6tnlcy na 1M"" 
rowcu, dalszą drogę z Jokohamy do Mo
skwy przeważnie koleją, z Moskwy do 
Ciherburga udadzą się znowu samolotem, 
aby 'wTeszcie wróciĆ z Europy do lunery 
ki parowcem. Impreza Wellsa wywotata 

wiel·kle ~ainteresowa.nie w Ameryce. 
Rząd popiera t1silnie zamiar Wellsa, a 

Japonja, Rosja i Francja patrzą r6\wież 
przychylnie na to. Wreszcie należy do
dać, że Lincoln VI c11s od szeregu lat zaj
muje się lotnictwem. Odegrał o-n wybitną 
rolę w wojnic świato\vci, zyskując w nicj 
markę jednego z najlepsi:,Yc'h lotników 
amerykaflSki ch. 

. Wierne zw~erzę pada of~3rą poiarłt. 
P8es ratuje mseszkaAców zagrożonego dor-rna od śn1ierci. 

Pewna ohywatelka amerykańska, z,a
mieszkata w Nowym Jorku nieJaka pani 
T. Bro.ok, poSiada od 1S-tu lat 

foxtcrriera~ 
do kt~rego się bardzo przYWią:r.utH! choć 
pies 

ogłuchł ł oślepł ze starOści. 

Wiertle zwierzę mialo ni€dawtlo sposo", 
bność odwdzięczenia sIę swei pani, ralu
jąc ją przed niezawodną śmiercią. Miano 
wicie pies, jakkolwiek gruchy i ślepy, po
siadal tern leJ)iej rozwinIęty 

zmysł powonienIa. 

Pewej nocy zwierzę obudzi!o się nagle, 
c:tUjąc za"P<lch spalenizny. Nardbit tedy 
hałasu. aby ohudzić mieszka6ców, Obu-

dzeni PTzekonall się, że w icdnem z mie
szkań 

wybuchł pO~r9 

szerzący się bardoz szybko i groźący mi-e 
szkańcom tego domu poważnem rJiebez
pieczeńst'wem. Z~wezwano natychmiast 
straż pożarną, kt6ra 

Ogień w czas ugasiła. 
Gdyby nie czujność psa jego pani i in

ni mieszkańcy dmnu byliby niewątpliwie 
spłonęli w płomieniach szalejącego poźa
TU. Wierne zwierzę samo Jednak 

padło ofiarą pOŻaru. 

gdyŻ wybieglszy do si-ooi, udusiro sie w 
kłębach gryZącegO dymu. 

-o-

Po samob6jstwie brała przyssągł, Iż do kofaca tycia nie weimle 
do ręki ani jednej książki. 

~ C~ zmaTł onegdaj właściciel 
kifku fabryk kop ~rw miM-nycb. 

niez\\rykle bogaty mi'ljarder J. C. SC'un
SOl1. Zmarlv sfynąf ,lak.o orygina.r '!lawet 
'W tym kraju, W' kt6rym nie braK przecież 
oryginałów. Charakferystyczną jego ce
chą byla żywłołov,;a 

menawłść do ksiąi;ek. 
W wspaniale umeblowanym mieszkal1iu 
mi1jardera nIe byto ani jedne.i książki. V/y 
ją;fek robH mi1jarder 'tylko dla niektórych 

dzienników amerykańskich. 
ftóre prooumerowal te~ularn;e. Jako 

przyczynę tegonlezwyłdego i niektrl'turał 
nego 

'Wsn-ętu do ksłąrek 

podawat nieraz dziwak co nasłe-puje: 
MIal on ukochanego brata. obdarzonego 
aspiracjami arf'yshrcznemi, który pod 
wpfywem deskrut~eJ Hferatllry 

pOpełntł s~mobó!stwo. 
'ŚmierĆ ta wywarła ta".<- silne wrażenie na 
S(:onsonic, że 'Pfzysiązt sobIe, że nie prze 
czyta w życiu odtąd ani jednej książki. 
Obietnicy dotrzymaJ. g-dyż ludzie w 
swy-oh postanowienia·ch niekultura:lnych 
są najbardziej konsekwootni. 

Skandaliczna panama niemiecka. 
"Spirytus od Pana Boga". 

Rozpoczął się tu proces o nadużycia 
spirytusowe, będący jednem z ogniw w 
łańcuchu 

skandałkznych afer niemieckich 
z czasów InflaCji. 

Przed sądem stanęło kilku spekulan
tów, którzy otrzymywali od monopolu spi 
rytus po cenach śmiesznie niskich i od
sprzedawali go następnie z 

olbrzymim zarobkiem. 

Spekulantom dopomagała policja mo
nopolowa, której zadaniem jest nadzór 
nad obrotem spirytusem. 

W czasie rozprawy ujawniono, że je
den ze spekulantów zapisywał w księgach 
spirytus otrzymywany drogą nielegalną, 
jako "pochodzący od Palla Boga"(!), a po 
licja monoP.olowa w zupełności zadawa:la-
la się tern wyjaśnieniem. ': 

\ 

Tajemnicza sylwetka w ciemnym pokOj~r 
Olbrzymia kradziei biłułerji. i 

1.200.000 franków. \ Trzy bOKate A111el'vkanki. panIe: Tre
a-dell, Ba-nca' i Griswold bawaa obec11ie w 
ParYżu. gdzie zajmują 

wSf)aluałv aoartament. 
w hotelu CriUon. na placu Zgody. 

Przed kilrku dniami DO w eso!e i zaba
wiC" 'trójka Wirocila do hotelu i kazda z patl 

DOszła spać 00 swe!w ookoltt. 
Pant T:rleadeH. która ma ..lekki s·en". o

lmcj.zUa si~ raptownie, p'osh"Sza'w'S,zy 
J)IOde.irzany szełest 

r zapaliła świato. Jakaś ci,emn<l 5vhretka 
:znilk'Ilefa w otwlartem oJ<t1lie. 

Obudzono stużbe. sprowadzono policję 
~ stw.ierdwllo. że nieznajomv złodziej um
knaJ. zahierając trzem DaJni.om kos-zt.owno 
'ŚOj. za'Wla11iości 

Nak.iekawsz.e ,i,ednak. źe kiedy 1:H'Z1]
szto do sp.isywania imv·cntana skradziot 
r1~h kleJnotów. Ame'1'y kanki byty w i 

orawdziwvrn kłooocie -/ 
i .ni-c wiedziały. kt6re z Iicznvc.h kosztowI 
'Ilości zahrat" z sobą z Ameryk!. Nk:: dZiw) 
nego. maja J.ch tak wiele. Ż() same nic zda \ 
ją ~·()bie sprawy ze lS",v-ch skar,b6w. . 

Zl.ośHw1 ultrzvmu1ą. źe albo to iest l 
ZWykła reklama. \ 

ialde.i f·ni bvfó w j·e·le on" ldad Ó'W w os:ta t _ 
l1ich -czasach. alho też.. Ż·c (Jw zlodziej nk 
b:d zu.petni c niez!lato.rtlv triem pani.om 
które ·przviechalv ·do Paryża. aby się 
bawić. 

. 

Szał rekor~ów głodowych. 
Ze wszvst100h lcra:łów ~ nadclw 

da 'W4etct o ~ 
z:awoOOwvcb atcdomerów. 

n-ra-stnacvCih koniecz:riie U'5tatlć IlOWlV' re~ 
kord najściŚ'lejszezo poo:tu. 

Cary ~rereg' ludzi !)fzez to rlódowanłe 
1)ra~ie zdobvć pien!ądze na! 

vóźniejsze dobre odżvwła:nłc. 
p.rze\\~aż,nie jednak nie udaje 1m się To, a 
w Wll elu wwa-d'kad zd,ro'W'ie 'takich 2'1000 
mor6w ucierp1ał.o do,t1di'Wile .• 

Z Essen na~rz',ftdad donosza. te od 2Q 

dni po,P'isvwał silę tutai jakioś srt1()domisfrz, 
który kaz,ał się zamknąć w szl1da'Ilei skrzy 
n,l' nie w leiącej .oozYcji na ~odnej !SO

fie. aie 
zakuty w cleżlóe łańcuchy żelazne. 
o.neg-daJ dO'stał on s'ilneiro atalm nerwo 

weg-o i musi·aillO J?:O natvohm1a s,t z iC'J?:'Q łań 
cuch6w uWl()Iln·ić. Ofjarę dobro\v1o-lnej do
d6wki prze\\'ljez,io.no w stanie -cieżkim do 
sz;pitala. 

W Berlinie gtodO'mistrz SastcHo i Iiar 

Krateczki sądowe. 
----~ ,,--

11 wbl1I ś'\\'ila.to:.,. ieko1~ ~. osbI« 
wt)ty ł)OTn'zOOnto ~ ~ Joity. 
Prześ.ci~-ę.li!ZO om 'W' ~ o całe 
24 j.!od~in. v.,r czasie tego -tO .. ~:b:ti'~,,~ 'DO 

stu obaj sJwnsmn:o'Wnłl SX) łłaszek wedy 
sclcerskiej i 10 tysIęcy ~~. 

Zawodowe dxłO""lI'lnłe me .test by.naj 
mnlei wvna l::tz.t.1en1 m~ ,"WI6~ej e-ookl. W 
stu:leda,ch minio:rr.vch pt)f}iSjI'\t;'J1,l'i się ró","·: 
nim ludzie. 'tw(~cY. teń1Osrą. obywać 
się bez po:hrvńema. W roku 1'l36 ooia"wi 
t.a lSic nawzv1dad w An~'PJi kobieta. u 
trzymu.iąca. że wOl'óle me oorrzebufe 'je~ć 
j obywa się od wicltt 12tt bez ookarnml na 
pojów. faIsz 'tetro twłerd:z;enia. VI które 
Wiele .osó,h ll'W~erzyto. '\\'-v:szło vkr6'b:le na. 
jaw i "gtodontistrzVi!tię" ska.zanona su
rową karę. Boso. fyllm Vi" w ku:tnilczer ko 
szuIi li P-foillI\CQ śwóoca wosko\V<a w ręku 

()prowadz'.mo fa pO cSltem mieście • 
p:rzed kuż,dcml Ó'rzwi'ami lC'Ośclelnem1 mu~ 
s.iata na kl<:lczkaclh blu1{ać Bot!a i w-ladze 
ś\yó.eckic o przebu'cvmie,. 

ksmi a powodem trag~cznego koku. 
PrlY ~biemI ulic Na'PiórkoW'Sk!i~o i 

Pnzęd,zaifnianej zamIeszkuje nle-Ńł!ki R. Ka 
,-.ski. 

N1eltdyś należat do sfe-rv z amo'żrn i ej
szych obvw-ate1L kn"'tycz,ne czaS'V' zrujinO 
wa~v go lP1"Zeci.e-l doo·zczetnic. itak. że z 
'f.rt~dem m'lllS-i'at zdobY'\\".3.ć Mbie ka\\atek 
chleba! pomimo n.aisz-czersze.i chęci me 
bvf W' sta:nie p'tadć komorne~. 

Właściciel domu zaskarż. ,t gO 'WÓw

czas do sądu pokOltli t1zvska! wvrok eks
misVjnv. Bo peWlI1ym cz.asie przv,bjrt ko
momik 'v celu dok{)na:nia eksmis1'i. 

Na W1leść o lem zawil'zato Wi całej ka-m~e 
llilcy. Zebrat się ogromny tłum. ISkladająrcy 
się ·PTtZeważnie z kODiet, który DostanowH 
nie dO'!JIuśdć do W'yeks.ml.tow. Ka-skieg.o. 
vrzybietaiąc wobec komornika· g-roemą, po 
sta\\l'ę. 

Zmus~ona bYła interweniować policja 
z 14 i 11 ko.misada,tu. która .1r!ÓWlIlvtn 1)'1'0-

wodvr.om ttUlffili slp-lsafa p.rotokóły. Karne 
s,'Prawy p.rzeci·wJ,::o nim slclerowtail1e wsta 
tv do sa;d11 POkO]l1 1 okre®. 

W dni-u .oneg.cta.lnvm orzedtvmże są
dem sm.nęli: Stę'Pt1.iów:n,a Marja. vVrady~ ' 
sbwi Helena K5iażikowUe. Mlaśc.ińs~a Ma 
da' j Karolczak Julia. 

Ws'ZYS'CV .oskarżeni skazani zos'tali rta 
14 dni aTesz:tu. 

TRAGED.1A NA TLE EI<SM!S.ll. 
Sprawy o e~~smi'Się cota-z to w w:ięk

szd ilości mwfvwają do sadów. Cha,rak
terylstv·czm1. jest rzeczą. że .osta tnin nktyI 
ko właściciele domów dochodowych ru
gują zalcgają'cych z komornem lokatoró\v 
'lecz i poszczeg-ó1nc fqbryki prZystępu-ja do 
d smitowania robobtików zrcdukowa
Tly.cl1 z mieszkalI. udziclullvch im dot ych
czas w doma·ch Lll1lilLiil:'t ch. Sv-ttmcJa ta
kidl ludZi j.est straszlln. Po dtu~olctnie.i. 
cieżklej prGl!cv w fabrvcc z.o':s tala zniena·c 

ka 'WV'I"ZUlCellina bruk. Kl\$k.a 'ta dotknę! 
w sz:cze-góLno~Oi roootników fabrvld Po 
nańskief!'o. Oronmaifla i Szajble'l."a. 

Kto 7, nich ma krcwn~"Ch na wsi. W~:
}eźa-Ła d.o n-łcl1. imając się pracy na roli 
W,ięl{)sz.a część tych ·nte'SzczęŚ'11wN\'..h z.na i 
duje się 'v svtuacj!i rracCdtCz:nef. 

ZAMAca SA.MOHÓJClY NA CIl1EI' n 
RW. 

Ones,!da.l na omc:1brw ifla Starei Ma ili 
mi21 mieisce tra,goiczl1'V' wypadek na tle 
'Podanem 'f)O'\vvżcj. 

CzV'tliaca Q .godżi1fl'i e 6 rano .obchód dn
zo:raVn1 cmootana uin,ala w jedneJ z bo 
·cz;nyc,h alei '~j.ąloego się 'V·t straszJh\ y:h 
balach męVruYZ'l1(,. który leżał na zrobie. 
Nieszczęślhv'Y WiZyWiC!! ~tośno ratu nku. 
Stwj.ercLziwszy, iż meżczYzna ów ma usta 
spalone jody.ną . dov)1-cZ1-'lf1i zrozumi,ala, 
że 'PopdnH zamadl saIDobój.cz,r. Po ś-pic
szvl.a natV'chmiast do sekretarj,afn. skąd 
z.adz\voni.o'I1o 1)0 po.gotO'V':.le. Przybvlv te
ka'rz po prz.cp'lUlkanlH żo!ąd:1M od'\v iózt de 
uafa ~v stanie clę'Żil{!m do Zb!{)fni Miejskici 
w 5z.pita,lac.h bo,wiem ,nle byto mie,ts-ca. 
P,rzv denade znalezion.o ka:rtke, z które : 
.W'Ylfi4-kalo. źe byt on długoletnim rrr.acow!f]· 
Idem w fa:bryoe PoznańsIciegu obeonie zaś 
jest uedukowany i OOZbU'W:lOiIl-V dachu 
nad gl,ową. wveksmito·wano ~o bowiem ~ 
domu famil!j.!1e~o 1>rzv ud. ~wle.i. Do 
pro\,"ad'zotlv da ro.z,pa-cz,v tJQst-alJlowH po

!Jelnić samobótstwo lila g'l'obie 8wvcll ro
clticów. Ma lat 37. nazyWa Is1c Józef Mar 
Cil :ko\yski. Jest to jeden tYlko przYkłao 
cihei tral>!ed.ii nu tle usu-w:anta zredukoWll 
nych robotnikó\\t z domóW' fam ilHll ych. 

ezu:') lW,l WyŻSlY. aby miaroda'ine czyn 
nil 'j z H.lę;~' ~*~ losem ty ch niesz-czcślhvych 
j \v'J)Jvn e łv od/Xlwied111o '!'la -,administracje 
fa.bryk, Sza - wic z. 

Czytajcie "Kurjer Łódzki" 



Dzień w f~azi. 
--.s.!--

Łowca sa""i~wek w ~arku 
Sienkiewicza .. 

(x) 16-1etni W'adyslaw Dud'lik, nOlO
ryczny wfóczęga bez statc'to miejsca za
mieszkania. wafęsaf się stale do późnej 
nocv ])'0 mieście. ' 

Środki do życia Wtadek zdobywał nie 
legalnie, czyli zwyczajnie ... 

kram. 
W cflill wczorajszym Dudzik zniechę

COllV nIepowodzeniem siadl na lawecz~e 
w parku Sienkiewic·za. 

Obok nieg-o siedziato 1{ilka 
Tozbawhmvch dziewczynek. 

Sndzac 'Z ich zeW11errzneg-o WY~,tądu 
Władek doszedl do PTzekonania. i 'e sa
kiewki dziewczynek nie są próż(Je l 

postan-owił je skraść. 
Kiedy dizlewczęfa zaczę1y się ' g'(jnić. 

pozostawiając kapelu.sik i torebki na la
sce lo,su, Dttdzlk. zakrzątnil,ł się trę~znlc i 
schwylCiwszy 

dwie sakiewki 
zaczął się oddalać. Manewr ten nie uszedł 
jednak uwagi jednej z rozbawiotlYc'h dzie 
wczyn, kt6ra stwierdzlws;;y kradzież, P'O 
hie~ta za oddalającym się złodziejem. 
Wówczas Dl1dzik zaczął uciekać. w ślad 
za nim 

pobIegły }iO'S2:kodowan,e 
~ kHku spa'ceroW'iczllruL 

Zfodz1t'ja dopadnięto w bramie domu 
przy ulicy Kilińskje.!{o 93 ! 
O()prowad;zono do pobU~ldego komisariatu 
gdzie po przeptowadzertiu dochodzenIa 
\Vladka Di1dzika przesIano wraz z odpo
wiednim PTotok6tem do dyspozycji władz 
sądowych. 

'KUPON 
Kino-Teatr APOI/LO 

KON'TANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
ulgowego' na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem l6ż) xa zł. 

DzH. ..llglDD bwt ft1zhAłnl~fiwu. 

R. M. AYRES. 67) 

Ul PAMlfIUl1 ... 
POWIEŚC . . 

Więoc móJ mąż byt jtli w drodze do 
mnie l Jeż.e,Jj wviechał o Z\vyldeit porze. to 
rano mOl.rtnm ,;iC IW spodziewać \ ' .,Plę
ciodw().rze". Mial:am zatem 1eszcze dw;a11a 
ście g-odziiJ1 do .powlZię.cia decyzji. 

Bvłam dziwmi,e spokOjna i mvŚ'li trkła 
dały mi się w.yjątlwwo jasno. 

Nie chciałam hyc tutaJ obccm\ ,oo.dczas 
jego przv.i.azdu. Nie chciatam siedzieć Vi 
kąciku I czekać 'ha meia. który mni,e bru
~alnie porzucit. Tego wl"lty;du i llP'Oolmrzcuia 
chClpfal11 11llikł1ąó za ;vszelka cetle. 

Przebrałam sIG 1 poszram do .fadalneo;o 
ooRoill f1a 1 oln·cję. Iier1,ryl- Lo\\' n nie po
kazat sic. Murla rozm.rw,jafa 8wobod)11~. 
jakby się nic 1~!e stal·o. Sz;kot naromia5t 
nie odezWnf !o;iQ 1:>rzy siole alli słowem. 
nic ia.dt też prawie zupefnie. W oczach 
jednak :ie.~o ukuZYWII!v sic od C7.asu do 
czasu dzl 'tI1C btvl kl. Jtt6renandniatv mię 
.fiiCDOł'o$cl11 l obawa. 

PO~hll10wiłam 111l11kać w~zvstkfdl. o ile 
~() l1loźliwe: do osl<lt111c.l chwili. Przckol1a-
1a. sic do.pierD PO nj,ewczasJ.('. że nic mam 
za!lI'3.l'U czekać tu1ai na Olda. 

Przy p.ierwszej sposobności \\"vmknc
lam soję do s~g-o pokoju. Na schodach 

..,ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE". - dni. 15 maja 1926 roktt. 

Prowincjonalny donżuan w opałach. 
. Naiwny piotrkowianln I sprytna łOdzlanl(8. 
(n) Rg~wity mies~aniec ~iottkQwa Ogoistemł pocałunkamł. 

ran Ant;:mJ G~ynkOWSkl, ucl1od~ll za UpojOllY latwem zwycięstwem Gry-
. ruebez.ptec~ego Uwo~złClela . czkows!kI postanowil kuć żelazo póki go-
l izdobywcę serc pwknyćh ~i?trkoWla'1ek. TąJCe ,i w tym to też celu wymóg-l na towa 
Za,,:,sze grze~!ny,. eleganckI I zasob~y ~v rzysz'-c-e podróży randkę. Mieli się spo. 
gotowkę, uWl]ał SIę po pryn cY'Paln e] ull- tkać wIeczorem w kinie. 
cy mia.sta polUjąc na przedstawicielki płCi Przyszfa i pozwoli1a sIę zaprowadzić 
pIękne]. ... do kina, później na kolacyjkę z ,likierem, 

~wykle !Z .po~zmmem . dZIewczęCIem a w ko,ńcu ulegając natarczywnści piotr
zawIązywał krotkl romansIk l wyknfzy- lmwianina zaprosiła go do swego poko
staws!ty ~aiwn?ść paTtnerki rzucal ją ,iku przy ulicy 
aby pogomć za mną. . Zleloncl 46. 

!- czasem p. G~yc~kow~k'I stwierdzi! Ozute tele a tete tr~valo do biaJego ran 
z ~l~malem przerazemem, ze coraz to tfu ka. Dumny ze swel:;O powodzenia pau An 
dmej o toni wyszedt na ulicę gdz,ie zaczepila go 

porzndny flircik kwestarka. 
(Ja grtlIlCte plotrkowskim. - Na macierz szlwlnal 

Niepopmyny don~uan, postanoi\1f ie- - Z mira chęcią! - odrzekł p. Gry~ 
dy urządzić mate tol1rne'e po kraju. czkowski i Sięgnął po portfel. 

Zaopatrzywszy porządnie swój port- Zn'ierucn.omiaf z prz'erazenia, bowiem 
fel w niezbędną g'otówkę portfel z 

OOpuś!',;1' rodzinne miastQ 
'bez najmniejszego żalu. 

Pierwszem polem przyszłyclh popiosów 
miara być r,ódź. luz w pociąg-u pcW Anto 
I'li zapoznaJ się z TI110dą o bardzo zg-rabnej 
kibici i przepastnych. wiele mówiących 
o,ezach, to dz'ianl<ę. Z miejsca zacząl ata
kować 

ruezna\iomą 
i PoO kilku próba.ch w tym k'iertmku. z~~ 
miary piotrkowirmina zoSt8 ty Uwieńczone 

pomyślnym SKutkiem. 
Łodzian}ta pud }mni·cc podróży kiedy 

przedziafy w wag-onach świeeity prawie 
że pustkami, pozwala la mu obcałOWyWać 
się 

400 zło.tymi 
przepadr bez śladu. 

Przeprosiwszy lnvestarke pomknął co 
żywo do mieszkania lodzlanki. 

Na zapytanie skierowane do niej w pD 
wyższej sPTawie. wyrazHa. tdumiooie 1 
piotrkowianina bęz ceremonialnie 

wyrzuciła za drzwi. 
GrY'Czkowski dOlliósl o kradzidy po

Ucji. 
O, abEl jego bOg'danki nIejakIej Toma

stewskieJ. zt1une,1 11U ifJl'uku łOdzkil11 ~ pc
dorn1vch kawałów prostytutkI, zaięty się 
bliożej wtadze bezpieczeństwa. P,ioQhko
wianin z Pl1stq kieszf1l1ią wrócił do rodzin 
nej:W g-rodu. 

"Kundzi I, ni~ rób wstydu !" 
Scena ,mał:łeńska na ulicy. 

(x) Pani Kunegunda Mańkowska, za- Zblttali się już do Górnego Rynku, gdy 
mieszkala przy ulicy Płockiej 25, spostru rozjuszona. Mańkowska zabiegła im dro
gla z przerateniem. te łtl.ł!t jej Piotr. oj- gę I I'1itlcila się na nich. 
ciec czworga nłeJetnich poetech Pan Piotr znieruchomiał poprostu z 

zdradza lą battlebttic. przerażenia, a nie mogąc stawiać oporu 
Tego llie mogła zni~ść dumM pani Ku- ograniczył sIę jedynie do powtarzania je-

negunda. Obmyśliwszy dr~biazgowo dyn ego ~dania: "Kundziu, nie rób wsty-
plan dzhiłanła duli., 2: czego śmieH ~fę do rozpuku liczni 

zdradzona żona zaczęła podpatrywaĆ nle- świadk:owl~ utarczki małżeńskiej. 
wiernego, jednak bez pożądanego wyni- Powaśnionych Mańkowskich pogodził 
ku, bowiem pan Piotr zna.ji\c zt11ysł wy- przechodzący posterunkowy, pociągając 
wiadowczy swojej maltonki łeb do odvowiedzlalnośct za zakł6cenie 

wystrzegał się bacznłe. spQl~oju publicznego, Ta "trzecia" ulotniła 
Mańkowska nie zrażając się nlepowo- Się. Pt~ezom1e na początku zapasów mal

dzeniem śledziła dalej i w dniu wczora1- ~ensklch. 
szym Ujrzała męża wchodzącego do jed- Zwolennik Bachusa. 
nego z 

sąsiednich domów. Jak zaklęty pił Walenty. 
Zaczaiwszy si~ w pobliskiej bramie - ~x) Pan Walenty Zientarek, zamie~ 

czekała... szkaly przy ulicy Grochowej 20, cz.fo-
Po dość drugim czasie Mańkowski 0- wiek stateczny, uczciwY i mily w ohej

party czule na ramieniu innej wyszedł, śctu ruiar 
kierując się w stronę śródmieścia. 

Pani Kunegunda udała się śladami wia 
rotomnego matżonlca, przygotowywując 
się do 

walne) rozprawY 
chociażby wobec ludzi na ulicy. 

spo,tk,ałam Szkota. Chcia,ł,am go \v"vrninąć, 
arIe .on mię zatrzymal. 

Cz-v Lnwoo J)l!'zyjedzie? z,apylfał 
zmienionym glolsem. 

-Tak! 
-Kiedy? 
- Jutro raJ'lo. 
StYszalam. iak odekhnąf gle:bDlko. 
- Czv P·a1'li ohcę lro porwd,tać? - z.a,liY 

tał z:nov,,'U. 
NIe,lIl", ni,e! - wvbutChlal11 .'!'wal

lO\VIrlle. z.astanial~c się rękoma. jak,ttdy
bym chciata od:pędzić ni,ewtidz,ialneg-o wro 
ga. 

Szlwt uj(ll mojQ. rę-kę i ,podniósł ją do 
wv'ch ust. 

-- Niech pallI! ledzic ze mną.. - szep . 
fal p'Odnieco.ny. - ~ocham pavią. 1.1bMt
wiilm panią. Lorno. gdyby pani była wv
szla za mnj,e tam a'ż , byłaby pa'Bi' "lZic.zęśli-
,,'a. JesZiClc n/e Jeśt Z!!;PÓŹTIO ... III.;.ch pani 

iedzie ze mną.!'" 
Mimo. ż,e jeg-o stO\va nic UCZVTIilY .naJ

JI1l1.i'ejl:,ze(!o 'wrażel1ia mi me setce. Jednak 
1)()'fUszvlv mOją f,1lt1tazJe. Dotkne Olt fa. i 
a'że'h>v to osia'g'nąć. bvlam zdec .. :d~ ~ha u 
czynić z si'eJlic sam ) offare. 

Sz.k'ol k'odHlr rric. jak nikt Hmv na ś\\ -ie 
cic. Nie pr7.estawaf 111ię nama\;v~lać i naw,€t 
nie wiem. ]{!cdy się to statD. lrdVi mu obk 
całam, że uczvnic. czego zada. Po chwili 
znahtztam sie w c;:woi1l1 pokoJu i ditlltl o
bietnic:'! oz\\'icczab mi jeszcl-: \Y 1 1~1,a'.::h. 

Olaf mic p'orzu;,;il. a t::r;lz fa mu sic od
pracę piG!knem za nadobne! 

słabOść do alkoholu. 
W dniu wczorajszym pan Walenty nie 

pracował, a że nie ,lubi! si'edzieć bezczyn
nie więc zwInąwszy się szybko udał się 
do miasta, 

Wnet teZ znalazł 

n *m 

Ody czytałam w książka,oh o żol!'Ja,ch, 
któr,e OP1lIsz,czalv swoich męż,ów. to wv
kazY'wałv o,ne w tal,i,eh 'cfI.\,\1IHa'c.h niezwlY 
k,tą ,p,rzedsięblorczość i w taiemni,cy Ulkla
daty .polany. kt6re w moIch 'oc.za,eh o,t~Cloa 
tv je zaw/Sze aUlI'eo'la rofl1taJtl,tytcz,tlOŚoi. Te
.!:!·o W'Szvst11de~o nie byto 11: mnIe, Byłam 
!;tr·asznie z,denerwow,aua f bolała .mię sza
lenie .ttlow:a. Gdy Maria vrżvsztu {l,o· mnie, 
aby mI 1:>ow.iedtieć .\dobral1oc", Itlieoma,l 
W'v,buc.hf,am ,placzem 1 z trudem tVllko po
wsf1rzY'l11atam się od zdradzenia- moi,ch za-
mialrów. , 

Go,dzhlY wJo:k,t-v sie z6tWllm krok.Iem. 
Byram ju:z; ztliede1'1J11wiolla tem. 2Je ttlIch 
w domu trv.nal wv~ą,tkowl(} dh.w:o. 

Ody wybiła nu z,ega'I'ze dru${a, .':'Qdtina, 
byłam J!otoWIf! z ,pu'lmwaniom rz.ecty; na
deszfa chw,jla wV1konania postano,wle.n!u. i 
drżalam ze wzruszenia. tak liść olsiki. 

Gdv schodzilam p,o schodach. zaczęły 
:;krzvpleć tJod mem! stoJ),a.mi..ia.k nigdy 
.nrzrdtc1l1. Drzw:l otm t:udzace llH dwór nic 
hvh' zamknięte lln klu,(lz; w'ccltw: naszej 
umo w v. Szkot min ~ c!op[.!'l1(}\o\ ać. aby teg-o 
J1ie :!.fobJoJlo. 

\Vnzl.um i ddo zamkuęłam drzwi loa 
sob~. W powietrzu /1U1Jo\vala dziwna ci
~zu:· na drzew[l"'h HlIi jedel1 listek nie 
drg-w.\f. Cicmllo~ć IIlloDawu:la mie strachem. 
W,tenl 11.l1'z<11'u111 zdaleka migotliwe św:ia
lerko. Bvł to Szkot. l~tórv czekat na m,nle 
J)l'~\ ' szm,ie. 

Bvlo ju'ż wpół do czw,arte.l muo; za 
cztery godziny p'Tlyjedzie Olaf! l(:odmtam 

.1. 

Nadzieja jest matką 
naiwnych. 

Pokrwawiona matka 
I wyrodny 5JI • 

(x) Na poddaszu domu przy ulicy Mi
łej nr. 4'zajruowala izdebkę Marjanna Oj
dym, 

Wdowa z kilkorgiem nieletnich dziecI. 
Sterana wiekiem Ojdymowa pracowa .. 

la bez wytchnienia na utrz~manie licznej 
rodziny, pokładając jednocześnie nadzieje 
w swym najstarszym synu Ignacym. 

Plonne jednak były nadzieje wdo\vy. 
Ignac bowiem, ;;W-letni chłopisko, ani 

myślał pracować, a zasmakowawszy w 
lenistwie, okradał' nawet 

matkę. 
Oj dymowa widząc zJe nałogi syna, sta~ 

rala się stawami, a l1uwet ostremi napom
nieniami wykorzenić z syna lenistwo i 
chęć do kradzieży, ale zawsze napotyka
la na upór. Ignacy puszczał mimo uszu 
wszelkie uwagi 

matki. 
Pani .Marjanna tedy postanowila wy· 

rzucić zwyrodniałego syna z domu. 
Ten, kiedy mu matka oświadczyła (I 

swym zamiarze, wpadł w 
niepohamowaną złość 

i zaci!stląwszy pięści skoczył ku rodzIciel .. 
ce okładajqc ją tęgiemi razami. 

Ojdymową z opresji synowskich wy
ciąg-nęli zwabieni krzykami sąsiedzi. 

Zdawato się, że Ignacy po tem zajściu 
zmJeni dotychczasowe Oosłępowanie 

l weźmIe sIę do pracy. 
Ten atoli już w godzinę po bójce, kic .. 

dy matka 
wyszła z mieszkania 

skradł jej rzeczy na sumę 300 złotych i 
zbiegt. Odszukaniem wyrodnego syna za
jęty się powIadomione o powyźszem wła
dze bezpieczeństwa pUblicznego. 

wspaułalą ~ć. 
NaipOtka'W'Sty davn'OO tliewidzianefO 

kompanjoo.a wsfąpi1 IZ nim na gOlfza!kę. 
Po kUkugodzInnem tr~caniu się kioe11~ka
mi, Z!entate'k mając porządlOie w czUbie. 

pożegnał kolegę 
i ze swawolną piosenką na usla-ch zibllżat 
się do domu. 

W chwili k1edy Zlooifarek wchodzit do 
bramy swego dom n, zderzył s-ię z wyc'ho 
dzącym z niej jegomościem. WsIrutek 
zde~eńia pan Walenty 

zatoczył tlę silnłe 
i jak' d~gi runął na ziemię, Podniósłszy 
!;ię szybko. z furją rJatad na przeciwnika. 
Po kilku jednak tucha'CIh P'Oczut, że slly 
gO opuszczają 1 Ip'Oosfunov.niI g,ię z bóikl 
WY'Cofac. Nim to jednak uśkuiect-nlJ 
ofm.ymał ' 

tęgie uderzenie w głOwę., 
'po'czuf dzi wny szoum w skroniach i po~ 
wtórnie padl mi ziemię tracąc przyrom· 
Most. 

Prz,ec1wnik jego zbiegł. 
Poturbowanego parta Walenr.ego doc~ 

cili przechodnie, poczem odprowadzili do 
mieszkania oddając go' pod kur.a.cję maI
żo'nkl. 

g'O cią.,ltle ,i,eszcze. a uciekałam od 11:iego t 
meź,czYZ!tlą. z którym mię ,nic ,rue lą,c,z'Y'to. 
Zde,1:>ta,tle 11Ictl1de i PQniWtuł Jrodt1ość ko
bietY': to byty jedY11e mQtywy me.g-o kro
IDU. 

Gdv do'Szlam do SZOOSy, hze,gf,am się 
ca:ta. jak w febrz·e. CbwrvC1,tam sie ramie
ni.a Szko,ta i przez ·c:hwi'lę nie bvl.am ~d'ol 
na do wvm6\\'lie.l1ia choći.aźbv .t,edne.g-o' slo 
wa. Za'w'sz,e mu będę wdzięcż,na ta! to. ze 
l1i,e .prÓobowJI na'Wet n1nie ooca'tOlWflc. Gdy 
łJy byt to U'czy;nH, byłabym na'OOwlt1o na" 
tvc.hmiast \v1f6cHa do, domu. 

Pomóg-f mi wsiąść doQ 'WIOtrunciiku. ow,lonął 
me nogj derką i ifUSZyllśmV' z mi,ej,sca. Nie 
bo, zaoczęto się ptOIkrv'Wuć <:lzl'wl!1a jaM1oś'c!4 
\v1cze'snego porall1k.a. kt6ta mictlapawlafa, 
przerażeniem. ZWlfócitam 'Il'Wlage Sz;koła 
n-a to zj'awisko, , 

- To ZoQrza pnI'anna. - Itzekł. 
- Mni'e się z,da1e. Że to za/tJIowledź bu 

rzy. ~ oolJarfa'l11. - 8' ja taik sie bołe ])'io
l't1Jt16w! 

Przvmk!nęt.am oczy. Dokola bvr.a dziw 
nie cicho. Moie nerwy byty lł1a<piete d,o Q 

s'ta.tecz,ności. . 
Co chcę U1czv'nić? CzY' ,to nic szalens .. 

hv,n? Przez mDła ,!:!:ło\vc przclatvwaJv ty 
siacztlc myMi. Zapłtvwafam sama siebk, 
'co p\)wjg m,aika'. Mar.ia i i11'lH ~Ila:itomi, Islko 
TO s'ię dowiedza o moim kroku. 

(d. c. n.) 
-:0:---
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x:---

Wykolejeńcy marmurowe o stoli a. 
, 

Dzień wysiadaczy kanap kawiarnianych. 
w epoce zastoju na całym froncie. 

Przewatajl\cą częścią stałych bywal
ców l6dzkieh pierwszorzędnych cukiernii 
sa, obecnie ... wykolejeńcy ... 

Twierdzenie to wyda się przeciętnemu 
czytelnikowi paradoksem, lub conaimniej 
przesadą, natomiast zgola zgodne z praw
dą jest ono dla człowieka, znającego nie
co bliżej istotę rzeczy. 

Do niedawna jeszcze, w epoce przed
stagnacyjnej, kanapki i krzesełka cukier
nij łódzkich wygniatane były - poniekąd 

,profesJonalnie" - przez wszelkiego ro
dzaju paskarzy, szyberów, dyskontorów 
i podobnych geszefciarzy. Obecnie w cza
sie generalnego zastoju na całym niemal 
froncie zarówno czarnei jak i białej giełdy 
pozostali w łódzkich cukierniach, jako sta 
H goście. tylko - wykolejeńcy ••• 

NAPOLEONI BUSINESSU ... 
Wykolejeńcy ci, to młodzi ludzie; biu

raliści, buchalterzy, nawet... studenci rów 
~ież: młodzieńcy bez żadn. określonego 
zajęcia - wszyscy ci, którzy za złotych 
"miljonowych" czasów uprawiali sobie 
przy kawie z ciastkami dorywczo bez 
wielkich trudów i zabiegów, łatwe, gład~ 
kic interesiki na manufakturze lub wek
selkach. 

Łatwe w owych czasach geszcfciar~ 
stwo przynosiło spory zysk, zapachnialo 
tedy niejednemu. Rzucał więc biuralista 
stałą swą posadę, student zaniedbywał 
studja - każdy czuł się powolany na sta
nowisko ... Napoleona businessu. 

ZlmENIt y SIĘ CZASY. 

Czasy przyniosły jednak gruntowną 
l:mianę. Nietyłlw łatwe, ale nawet i trud
ne 1..arobld ustały. Gdy tedy nawet soJidni 
zawodowi kupcy jęczą pod obuchem za
stoju, ledwo utrzymując się na powierz
chni b~ltu - dorywcze egzystencje mło
docianych zwolenników zarobków "z rę
ki do ręki" popękały już dawno jak przy
słowiowe bańki na wodzie ••• 

Biuraliście nie łatwo zdobyć znów po
sadę, student wyszedł już dawno z kolei i 
utracił akademicki grunt pod nogami -
stagnacja skazała letkiewiczów na zupet
ną przymusową bezczynność, zagładę -
wykolejenie .•• 

Siedzieli tedy ci "stali goście" (cóż inne 
go pozostało im?) godzinami calem i po ka 
wiarniach łódzkich przed pustemi stoli
~ami - znają ich kelnerzy, zna ich wf aś
dciellokalu - siedzą i dumają, jak Scipio 
nad upadkiem Kartaginy ... 

"ByIi czasy, ale wyszli" •.• 

. WYKOLE-JEŃCY l JEŃCY. 

dzież "postawIć" kawę. O Ue możności: 
z cłastkaml_ 

Następnie, po godzince pogawędk1, kt6 
rej celem jest urobienie sentymentu jeńca 
wspomnieniami o dawnych czasach" wy
kolejeniec rozwija wobec kolegi drUgi 
punkt programu: 

- Może masz parę złotych? Jutro, al· 
bo najdaIei pojutrze napewno ci zwrócę ... 

Ody i drugi punkt programu - nieza
wsze, ale często jednak - gładko przej
dzie "wykolejeńcy" obrabiają swą ofiarę 
programowo dalej: 

- Wiesz co? \Vartoby coś ,.przedsię
wziąć" dzisiaJ wieczór. Możebyśmy tal, 
poszli na kolację do Louvrc'u? 

W pomyślnym wypadku cała paczka, 
z jel1.cem na czele jako "fundatorem" wy
rusza na kolacyjkę, przy której byli Na
poleolli businessu odbijają sobie cały ubie 
gty tydzicli posuchy, nie oszczędzając by-
w 

najmniej zbytnio, kieszeni wzIętej "w nle
wo1ę" ofIary __ 

Gratka z "Jepcami"' zdarza słe wylrole
jeńcom kawiarnianym, naturalnie, tylko 
od czasu do czasu. Papieros, kawa, ciast
ko, ewentualna pożyczka I kolacyjka -
dobre' i to wśród szarzyzny i Jałowości ty 
wota wykolejonego ex-bil.!r~Jisty, ex-aka
demilm - ex-złotego młodzieńca ery pa
~ka i dewałuacjł ... 

Po tałdej IdłkugodzinneJ oazie zn6w n
stępuje szereg szarych dni, trawionych 
Da wygniataniu kanapki Gostomskielo, 
snuciu się po lokalu, jak senua mucha I -
marzeniu o jako-tako chociaż poważnym 
ożenku ... 

To marzenie jest jeszcze jedynem co 
podtrzymuje humor i chęć do życia w 
łódzkim \I,rykolejcńcu od Komara lub Go-
stomskiego ... 

(faun). 

DBa przyjemności. 

Pr~yjacie~ I: - Pański brat, dentysta, wyciąga zęby bardzo powoli 
boleśnIe. 

Przyjaciel II: - No - on Jest bardzo bogaty i uprawIa to tylko 
dla swojej prywatnej przyjemności. 

Narz o • 
I liczek • 

Honorowe zajścte z niehonorowym epilogiem. 
Pan Henryk Kliger znalazł się, jako 

bezrobotny, w taldch tarapatach finanso
wych, że nie miał nawet 

na fryzjera. 
Z tego też względu skrobafswO, rosną

cą z zastraszającą szybkością brodę, po
życzając brzytwy u kolegi swego Abrama 
Moszka Ooldkranca. 

podniecał jeno animusz bojowy zapaśni
ków. 

Przerażona panna zaczęła wzywać po 
mocy policji. 

Widok zbliŻającej się patroli konnej 
podziałał przecież magicznie: w mgnie
niu oka cała trÓjka dala drapaka. 

---0---

ZAMIAST PEL.reTONU. 

Ujrzawszy w zakątku puka Pon!a
towskiego czulą parę, naŚladującą swych 
prarodziców, Adama i .EWł9 Pl'zypomnm.. 
lem sobie, te najwytszy czas napisał b0-
daj feljetonik wiosenny, skoro ju~ nie stać 
cz!owieka, jak to in illo tempore bywalo 
w dniach pięknej m~odośc" obfitości flo.
ty i dobrych papier~ - ua bukiet ry- . 
mów. 

Nie czas DA wierSze" dY reumatyzm 
delikatnie sprowadza natchnioną dusze na 
ziemię. Nie czas na ffJolld VI głowie, je~ell 
włosy na dowie zaczynają podejrzliwie 
spoglądać na siehie i tyłem wycofywać 
się z czota w kierunku karku. 

Ale wiosna nfe może być pokrzywdzo
na, wiosna musi być uczczona:. Oto wIdzę, 
oczyma duszy, uzbrojonemi w lornetkę, 

jak mlodzieńcy, którym brzytwa nie ska
lala jeszcze oblicza, jak dziewcz~ta. które 
noszą jeszcze długie sukienki l długie wto 
sy, wydzierają ukradkiem kartkI z zeszy
tów i w pocie czoła rymują, ach rymllją 
w J'.Ytm serca, rozz1oconego promjeniami 
słońca. 

łIej, hej wiosenko, witaj! Uścicl1my et 
drogę niezaplaconemi rachunkami za drze 
wo. zaśpiewamy ci, jak umiemy. Kupi.ec 
zaspiewa cenę wysoką, a urzędnikowi za
śpiewają kiszki. 

I ja zaśpiewam ci cienko, wiosenko ... 
K. 

·iłWNł~zt&Jt 

Przygoda rozamorowane .. 
go kmiotka. 

Podczas zabawy zginął mu 
grubo wypchany porife!. 

, J6zef Ba'torowicz. hlł z Il'ńasta t,ę'C'z~t 
cy :pfzyje-chal do Łodzi z 'W02iem k2.if tof1 i 
któr'e miar sprzedać 

Jakiemuś starozakonnemu. 
Po doKOfla1I:1Ó,U tranzakdl Blł!rorowj,c.~ 

zosta'wi'W'lSzv \\'1Óz pod opiek~ pa;robk.'l . 
udał Isię do wesołei k!na1jDY, lm się .rne.co 
zabawk PrzY muzyczce. sutej kolacjj i 
iłmn1m czas sptY\\~ar wesoro. Wkr6u;;c 
.. tJ<rzvsiadTa się 00 Barorowkza jakaś 

urocza dzfe.wota. 
która do teg-o sto,pn.ia g-o oczarowtarla. fe 
za'Prosil ja do mieszkałtia. kołe!ri. g-dzle 
S()ędzi~ w jejrow,arzys.tw1ie bite 16 Kod:z.in, 

Ty.mczasem iPa1'obek zanieookoiorrY 
pnedhl!tla.l"ą'Cą si.ę nieobecn~ 2QSJ>Ooda
rza. z.aczał ro lS'ztJllm ć. Z trudem udało nw 
sie oonaleźć ~o i skJonić do 

rozstania się z dzieweczka. 
P. Batorowicz zaci<tt kanie i ~zyt z 

i'anta,zja. szosa Z~i,erS'ką. W drodze jednak 
się.gnąwszv do ki,eszeni. stwierdzif brak 

!}ugi!aresu z zawarłościa 120 zł. 
Cz.emprędzei zaWl1'óCit i z:ameklO'Wlał (J 

kradzieiv w III komlsaxjacie. ~Jerrlząc, 
i:i dokonać j.ej :n1e mÓi!'ł ni1d lmtV. P!r6cz 
kobiety. 11 której baw[.l, 

Donnę przy't.rzYil11aJ\10. Jak lSie okazato 
bY'h to niejaka Waleda Po:nto. rejestrowa 
na, w UTzędz.ie ObyczajOwym. 

P<HltO oddan:a: wstata do. dvsl>Q,z,Y'c.tI sę 
dz:iegu śloo>czeg>o X okręgu" ktÓI'"V zarzą
dzit >oddani e jej :pod dozór ;polircli aż do 
dInk!' TOZPfa\y"lY s ą.a:owe1. 

Od czasu do czasu wstępuje ożywienie 
w posępne postacie. Dzieje się to wtedy, 
gdy do cukiern i wejdzie znajomy gość, 
którego można cokolwiek chociaż ,.nacią
gnąć". Oość ten to były kolega biurowy, 
szkolny czy uni\versytecki, który w swo
im czasie nie poszedł na lep łatwych inte
resów. tylko szedł solidnemi drogami, a 
więc nie wykoleił się i .:....... mimo ciężkie 
czasy - trzyma się i obecnie na powierz
cJm.i. I(olega taki nosi w sferach wykole
jelków miano "jeńca", jako że istotnie wy 
koleieJicy biorą gościa taldego quasi w nie 
wolę ... 

Któregoś dlua przycisnęła p. )<ligcra 
bryndza wyjątkowa, tak, że zmuszony był 
pożyczoną od Ooldkranca brzytwę 

spieniężyć. 
Sprytna dziewczyna chwyta farmazona. 

JASYR 'PODŁUG PROGRAMU. 
W mig przysiada się do "jeńca" kilku 

wykolejeńców - serdeczne powitanie -
'rozmowa o dawnych czasach wspólnego 
koleżeństwa - poczem idzie pierwszy 
pUl1ld programu: "jeniec" musi przede
wszystkiem poczestowa-ć oapierosami, tu 

Nagabywany zaś przez jej właściciela 
oświadczał, że pożyczył ją swemu kuzy
nowi. 

Schodził dzień za dniem, a k,uzyn ja
koś brzytwy nie zwracał, pan Ooldkranc 
zaczął przeto 

tracić cierpliwość. 

Pewnego wieczora o godz. 12, p. Kli
ger przechadzał się z narzeczoną swą po 
ulicy Stodolnianej. Snuli oboje złoty sen o 
niemniej złotej przyszłości. Znienacka p. 
Kliger został ściągnięty z nieba na ziemię 
przez Abrama Ooldkranca, który wymie
rzył mu potężny policzek. 

P. Kliger zawstydzony w tak straszny 
sposób wobec damy swego serca, rzucIł 
się jak tygrys na Ooldkranca i zawrzała 

zaciekła walka. 
Widok płynącej z ust i z nosów krwi 

Litośe wsp6iwyznawc6w. 

W dniu \v<czou'aj'szy,m o R'odzin.l:fe 12-ej 
w p'otu,dnie do wvsiada.ią,cej z tramwaju 
aJekls~l'l1!driOwIs.kj,ego Balhiny Hercówi11Y 
prz:rstąpH jakiś 

starszv dłu2Cpołv osobnik 
i OŚWi2 Jczyl w sposób dyskretny, że 
prag;n".: pomó~lić z nią w pe\vmej .,pra
w·je na uboczu. 

vV:e1ce zaintrY.Q;owa.na: pal\1na f[el'cówl 
pa Hda!a się Wl'a,z ztałemni:czY1tl pa.rtile·· 
renI do .s~eni 

~~ł!de2oś domu. 
Tu zaiCIhowu~ąc wszelk,ie srod~i 0-

s.troż,nośd, pol\az.aJ jej lPa:re śllcz~ydl 
.. zł'otych" p: er <.cio:n!l\:Ó:w. P!'iO!P:oml,fi'YC na
byc:,Q ;'ch za en;ecznie ni:ską cene. P.:'l :1na 
]3,<łlbina w mig rorientQwala: się. kogo ma 
przed sob~ 

i zacz(~Ja wzywać J)Glici 
Paru ,przechodplÓW Drz'Y't!rz,ymati() .. :;, r 

mazO'na". 
\\lów'czas apelu:jąJc do oozuci:a solidar 

fioŚ'Ci WVZlnanio'W'ei trzyma1a..cvch g-o, pe 
cnoWIV "kt.l!J)li,ec" za'cza.~ !btagać. by mu da 
roWa1lQ wlO'lno,ść. 

Jalk.o,ż zmięk;tty ser'C<ł 'wtspól'W'yzn:;:LW~ 
ców. którzy PtUści.~i go przed IDrZ1'byciem 
postemnkoweg'{}. 

Li *Ą1iWł+ 
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Zawody bokserrskte o mistrzostwo r..OZB. 
Dwa najważnaejs2!~ spotk:lnia nic odbyły .I~ at powodu 

niesławienin ei~ przeciwnlk6w. 
(C-S). Zorganizowane przez ŁOZB. tek nie stawienia się do finałowej waIkt 

{tnia 3 maja w Helenowie za wody bokscr- Lisiawa z Sokola tytuł mistrza otrzymał 
skie o mlstrzost\vo województwa łódr.;kie- Lewandowski (Kruszender). Waga pól
go wyłonIły mistrzów, którzy startnwać średnia: Zeidel (UnIon) - Oerbich II (Kru 
będą następnie w mistrzostwach Polski. szender). Oerbich II lepszy technicznie 
Zawody przyniosły następuin,ce rezulta- wskutek wyczerpania przegrywa na punk 
ty: Waga musza: RydzyńsJd (Sokół - ty. Waga średnia: Czarniecki (Union) -
Łódź), Klodas (Kruszender). Zwyciężył Piech (Kruszender). Zwyciężył Czarniec
na punkty Kłodas. Waga kogucia: Plewiń ki przez k. o. w trzeciej rundzie. V\T wa
ski - Marczak (obaj Kruszender). Zwy- dze półciężkiej miał walczyć Stibbe w 
ciężyl w II-ej rundzie przez k. o. lepszy Gerbichem, ponieważ jednak Stibbe nic 
technicznie Plewiński. Waga piórkowa: stawił się, w zawodach o mistrzostwo 
Raźniewski I - Pietraszek (obaj Kruszen Polski udział weźmie Oerbich. Tak samo 
der). Spotkanie bardzo ciekawe. dopiero I w wadze ci<:żkiej Konarzewski nie mial 
po dwóch dodatlwwych rundach (po 2 mi- przeclwnib. Sędziował w ringu p. inż. 
nuty każda) zakończyło się zwycięstwem Kanenbcrg. 
Pietraszka na punkty. Waga lekka: Wsku 

Terminy ozgrywek finałowych o puhar Pols!dego 
Z iązku Piłki f~ ine). 

Mecz Ł. K. S. - Wisła odbędzie się dnia 29 czerwca w Łodz!. 
Polski Związek Pifki Nożnej zweryfi

kował oslafecznie rozgry\\ ki o puhar 
P. Z. P. N. rozegrane w poszczególnych 
Okregach i llznat zwycięzcami następują-
ce Kluby: . 

Grupa I: w Okręgu Kral\Owsklm~ T. 
S ... \Nisra" - Kraków; w OkręgU Górno 
śląskim: K. S ... Ruch" - WieJkie-tla.idu
ki; w Okręgu J:.ódz1dm: Łódzki Klnb 
Sportowy - Łódź. 

Grup., II: w Okręgu Poznańskim K. 
S. ,.\Varta" - Poznań: ~ Okręg·u Toruń
kim : Tomński Ktuh SportO\"y; w Oktę
!n! \Varszawskim: K. c::. •. ,\Varszawianka" 
- Warszawa. 

GnIPa HI: w Okręgu Wileńskim: 
'(zwyciezoC.1 nie podany): w Okręgu Lube1 
ski m : P. T. G. ,.Sok61'" R6wno; w Okrę
g-u L \'.'owshm: LK~. "Sparta" - Lwów. 
Jednocześnie zostaty wylosowane nastę
pujllce terminy rozgrywek między wyżej 
\yvmicniOrl mI zwvcięzcami i Tak: 

29 czerwca: Orupa J: ŁKS. - T. S. 
Wi~la w Łodzi: Grupa fi: TKS. - War
sza wianka, t Toruriu: Grupa III: Sparta 
- PTO. Snk6ł we Lwowie . . 

4 lipca: Grupa I: zwycięzca 7. zawo
dów z dnin 29 czerwca - K. S. Ruch. 

Wielkie J-Iajduki, zawody odbędą się w 
Łodzi lub w Krakowie zależnie który z 
~Inbńw grających w dniu 29-.1;0 czerwca 
zwycięży. GnmaII: zwyciezca z zawo
dów z dl1ia 29 czenvca - 1(. S. Warta, 
PownIl zawody odbędą się w \Varsza
wie lub Tvrunin zależnie kto \V dniu 29-g-o 
czerwca z w,V"Cięiy. Grupa IlI: 'ZW 'cięz
ea z zawodów z dnia 29 czerwca - \ViJ-, 
110. za\vody odbc;dą SIG ve L" ow'e lnb 
Lublinie zale1Alic kto zwyciQźy w dltil1 2<) 
czerwca. 

11 lipca; termin rezer\l!owany na 
ewentualne dogrywki w razie w}11ik6w 
nieroz.strzygniętych. 

18 lłpca: zwY'Oiezca Okręr,-owv ~
py rrze<;iej - zwycl~zca Okręgowy gru
py drmr!ej. 

• 25 lipca: zwycięzca Obęrrowy grupy 
pIerwszej - zwycIęzca z za ;vodów z 
dnia 18 lipca. 

Terminy te zostaly. szczęśliwie wylo
sowane dla Łodzi, tak, że przy zwyclę
s.t "ie c\\"ent. ŁKS. zawody wszystkie Ą) 
PU!HF PZPN. tak p6tfina!owe jak finał 
odbyłyby się w Łodzi. 

--:0:'--

Międzynarodowa konferencja iłkar ka. 
Zjazd deleg&ł6w 20 państw. 

Rzym. 5 maja. '(C-S), \V pierwszym tyce działalność sekretarza Pll" A. p. Kir
aniu międzYl1arodowej konferencji pit1{ar- schmana przvczem po stronie Opozycji 
skiej odbyl się kongres sędziÓw, przy- stali .J~hansolm (Szwecja) i tIauser 
czem postanowiono zorganizować między (Szwajcaria). Następnie postanowiono po

arodowe kole~jum sędziów pllkarskich. dzielić teren dziatalności fIfA na 7 wicl
W drugim dniu konferencji odbyło się ze- kich olm~gów: Zachodnia Europa, Wsch~ 
branie f'W A. przy udziale delegatów 20 dllia Europa, Północna Europa,. DalekI 
państw. Wschód, Południowa Ameryka, Potnocna 

Polski związek pilki noznej rcprCZCll- Ameryka AustraJja i Afryka. Prezesem 
towany hył przez dr. Ccntnarowskicgo. FIf A . na 'dalsze trzy lata został obrany 
N~ początku zebrania poddano ostrej kry- Plckford (Anglja). 

~~~~B 

Zycie ekonomiczne. 
--.~ -
Barbarzyńskie obchodzenie 51-: 
z banknotami Banku Polskiego. 

Stm.dnvm obJa:,,-em nJeszanovmnla tJie 
nIc:dzy 'papie ro v,''Ych, znaldu.iC\JCY'Ch się \v 
obieg'U jest oołakany stan biletów Banku 
Polskiesz:o. p(J\wacającvc:h do jeJto kas. 

\V czasie inflacji marki polskiej, $!dy I 
!>Owo·du niew:iel!<iei często v,7'Jftościpo
szczególnY'ch odcinków. obywatel zmuszo 
ny byt nosić przy sobie bardzo zn~c:mc i
lOŚCi zna,kó"v o.bie~owY'ch. soolecz.eństwo 
odwyk lo od zwracania uwag-i na zewnetrz 
ltV widok i CZystQŚĆ bil,tów. 

Obecnie, gdy ilość biletów Banku Pol
skieg-o jest znacznie mniejsza. cate spol,e
czeń'st\yo pow,inno się po,czuwać <lo obo
,,~azku wfaściwef.to obchodzenia sie z bi
letami. z.naJdu.iacemi· się w .tego Dosiadaniu 
j do dba11ia o estetyczny ich wV'~!ąd. Zro 
zumiata jest rzecz::!.. że bj,lety pozostające 
dtuższv czas w obiegu rÓŻnic sie musza od 
biletów nowo'\Y'Ypuszczonvch. W miarę 
zniszczenia banknotów. Bank Polski wJlOO 
fuk ie z obiegu. zastcmtiac n'Owemi. 

Zbvtczesto jednak po,,,tarzaia się wy 
padki przedstawiania w ka'~ach banlm od~ 
cink6\Y. które muszą być orzoowczęśnle 
·wycofar.e z otic::!u. ze wz'!Jedu tla ich Wy 

R'ląd zeWtl1e trznv. Sa to bilety znłs1JCZOI1e 
nie v,,"Skutek n()rrna'ln.e.~o obie.IrU. lecz 
wskutel{ niewtaścłwe20 obchodzenia sie z 
niemi. mianoWlicie : Metv oomięte.PO,pla,.. 
mione, zanieczY'Sz'cwne lub ' umyślnie zni
szczone przez umIesz·cwnj,c na nich napi
sów lub znaków atramentem łub arów
klem. 

In'stvtUlc.ta emisyjna na'farona jest z teRo 
Dowodu na bardzo znaczne koszty. Wypu 
s'zczenie nowVich odcinków nie oR"ranicza 
się łx)\viem tylko do kosztów druku i pa
pieru; pow;ażna pozy;cję w wvdatkach sta 
norwią dla banku: W5zelkie pra.ce przY.l;Q
towawcze. jak ()Pracowy'W~allie uroje'któ,v 
rysunków. s,porzadzanie nGv,ry'c:h klisz i 
t. d. 

O i1cobv olijaw rozmyślne.l;o niszczenia 
bi'letów nie usta'\\'lal. a odcinki. zni.szczo.ne 
nie wskutek !I1ormalnelW obiegu, w dal
szym ciągu na'n!v,\~ary dQ lmls oddziatÓ'w, 
Bank PClskł zmuszony bv!bv. dla t>okrv
cia swych strat. zastanowić sie ml·d W1P:O 
wadzeni'em opr~tv \V wysokości. odp.{)\Vlia, 
daJacej kosztołl dmku uszkodzonych od
cinków. 

laJjranitczn p. ryrnek pien~ężny 8 tOli arowy. 
NOTOWAN!A ZŁOTEGO POJ SKIEGO wnątrz kraJu 8,000. do AnpJii 6.000. na kon 

Za 100 zk;tvch: L'OJidvn SD. Zurych - tvnent 4.000, loco 18.8.5. maj 18.61 - 62. 
50. Re.rlif! 4D.79 - 41,21, wyptata na 'Nar lipiec 18,16. sierpie.ń 17.70. wrzesień 17.28 
SZH\ re i Poznali 40,49 - 40.71. Ha Katowi J)aźd7-i~rnil\ 17.24 - 25. ,nl1dzień 16.98 -
cc 4'0,64 ~ 40,86. GC i tj k .10,39 - 50.Gl, 17. stvczeli 16.89. llItlrzec 17.12. 
w ' Dluła na Wmstn"'f; :;'0.39 - 50.51. Wic Nowv Orlean. 4. 5. Ba '.etlta. - L-{)co 
deli czkl 70,25 -.J 70,75. banknoty 69,50- 17.89. maj 17.91. lIpie{,! 17,43. pu:ldzicrnik 
70 50 P 3'7.1 1) 1:'100 16,57, styCzeń 16.56, marzec 16.1:'7. .. . rasra _ •. i\.Y~a ;). . 

Zavr~nłcZ1Q" ryne-!:,{ tJ1enh;iny ł towarowy. 
LoudYI1. Nowv Jork 4,85 9/16.-4,85 3/4 

Holandia 12,08 5/8, .franQja 148.58. Belg-ja 
149.12. \W()chy 120.85. Niemcv 20.38~. -
Sz;~tcalfi;a 25,09. Danin 18,58. Sz,~~:cja -
18.13.5, Helsindors 193,87, Wlede(1 34,44, 
Warszawa 5O,00. 
Paryż. Londvn 148,50. Nowy Jork 30,59 

Szw.ajcaria 592. _ 
Zurych. Pan~ż 16,90. Londyn 2",09. No 

wy Jork5, 16,8. Berlin 1,23,1. V/iedeń ~ 
73,10. Budapeszt 0.1",4, Bukareszt 1,79. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123,32 -
123.93. 100 złotyCh 5().39 - 50.51. czek na 
LondYlO. 25,21. telegraficzna wy'plata na 
BerUm 123,595 - 123,905. na WMszawę 
50,39 - 50,51. 

Nowy .Jork. Londyn za 1 funt Sl,t. 4,85 
9/16, tetldencia stara. Za 100 Jednostelk mO 
fletarnych: Paryż 3,24, Berlin 23.80, 

BAWELN~ 
liverpOOl. 4, 5. Bawełna. - Otwarcie. 

maj 9.25. !i:p!ec 9,15, patdziemik 8.94. sty 
czeń 8.85. 

Zamlrnięde: k\vieciefl 8,86. mai 9,3Z. 
czerw,lec 9,22. lipiec 9.19. sier,piefl 9,09, -
Wlrz.esień 9,04. październik 8.96. li.sto.pad 
8.8~. ~llldzień 8.88. stYlczeń 8,88. laty -
8,86. marze.c 8,88. 

Nowy .Jork. 4. 5. Bawetna. - Dowóz 
do oort6w Atlantyku i ·Golfu 19.000. we-

NA GlEt.DZIE ZBOlOWEJ RUCn 
OGRANICZONY. 

Warszawa. 5. 5. Tranzakcje na Gieł
dzie Zboiowo-Towarowej za 100 kg-. fr. 
stacja załadowania w nawiasach fr. ''N'ar
sza wa, Pszenica konRresow. 51.50. tyto 
kOllR'reSOWe 30.50 -- kreso\vc 68] gIl 
(116) (32.80). Jęczmień na kaszę (31.00 -
32.00). Kuchy rzepakowe 34.50. Otręby 
[)szenne 27.00. Obroty średnie. Usposo~ 
bienie ~poko.ine. 

Bilety bezpośredniej ko~nuI!12 .. 
kacjl kolejowej z zagraniltą. 

Ministershv'O komunikacji zamierza 
w:prowadzić w kolejowym mchu osobo
wymz obcemi państwami bilety bezpośte 
dniei komu.nika,eH 

z opłata za cała DOdróż za2raniczna. 
)ak również ,przyjmowanie w Polsce 0-
,prat za przewóz bag-ażll na Kole.iaoh za
.g'/ranitz/nvch. 

Z kilku państwl8.mi sąsiedniem; takie ta 
ryfv bezpośredni~ sa Już ustalone. 
. Narazie nie mVŻlna tego osia$:mnć tylko 

, konmni1<a,c.ii z francją. R'OYż dzie1ą:cc 
Polskę od .francji kolcie 
Iliemieclde nie chca oodpisać Obustronne} 

umowy. 
Rokowania w tym kicf1linku trwają. 

Mistrz maski, człowiek o stu twa- O N C H A 
rzach, czarodziej ekranu ł król mimiki • 

wilka premJ ra! 
N jpiękniejszel10 filmu zonu. 

Reźy-;erja' genjalnego: Victora Sjostroma 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 
p. S. Bajgelmana. 

dr macie śmiechu i łez, radości ł tragizmu życia, miłOŚCI I 
wiści p. t. 

,,1(0, K 1ft ~ I JI ,~ JW HlY" 
Podług znako
mit go dzieła 

(Łzy błazna) 

L ON ·E A 

. lk' t l d t w 12 aktach podłu~ nieśmiertelnego arcydzieła Rafela Sabatini p.t. "Kapitan 3100g" WIe I monumen a ny rama 15 

Role główne 
odtwarzają 

rasowo 
PIĘK NI ·ERRIGA 

braz ten jest szczytem 
szczytów twórczości 
KINOWEJ 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 

Park lm. 

Sienkie

wicu.) 

Otwarta 

odgodz. 

10 rano 

do 23 w. 

\Il'ZJ:UM MIEJSKU! (PIotrkowska 91). tnlaly: 
eŁnr)graf!czno-błstoryc;l Y I przvrnc1 " '1'.y. 
Otwart. mzJennfe od 10 do I" ł Hi do 10. 

P()L~J(A Y. M. C. :Ą. (Pt ~ ~ ~1 .. , 1. , ąt'\" - ~yt~ ; nt~ 

pl, rn f b1bIJofeh ofwarh ootlzlennłe oa 4 -,.. i 

·N i~'::7M. 

fOW t\I'?ZY~TWO .. WIrOZA". at. Płofrkc\V!'!h 
Nr. 10.3. Czyłelnhl pIsm do~fepna dla wszysf, 
!cieli od f:odz. fi ~o- 8 codzlennre. 

CIVTElNł' TOW. PRZYJACiÓł. fRANC." (Piotr 
kOWSKa 103) otwarta codzIennIe od rodz. ' ti 
rfn II ,,·!('c? t w:vfatkl(,łT1 ~w!at , piątkÓw. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe

dagogiczna, uL A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwatta codziennie od godz' 
6 do 9 wiecz •• w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 
Mieislf' "r nJ"nato~rał Oświatowy -

"Cywilizacja" 
Pocs. Przedstawld o Jod%, 5, 7, $» wleca. 

.. Apollo" -,(Zigano herszt rob6jnik6wlf 

Pocz. przedstawle6 o rodz. 5, 7 I 9 wlecz. 

"Cas'~o" - "Trzy tygodnie miłości 
kr6lowej" 

Pocz. przedstawJe/l o rodz. 5, 7.ao I 10 wlec.. 

"Czary" "Szmulek Gałganiarz" 
Pocz. przedstawIeń o g. 5.30. 7.30 I 9.·30 wlecz. 

om lndowt' - "Tornado". 
Pocz. przedsfawień o g'odz. 4-ej po pOl. 
Grand-Kino, "Kiedy mężatka jest żoną" 
"Lun.- - "Ten, którego bija po twarzy" 

Pocz. przedstawieł o g. 6.00. 8.00 f 10.00 wie cz:. 

"NowościH _ . "Szakale New-Jorku". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - "Aż do skutku" 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Reduta" - "Biały grzech". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 l 10 wiecz. 

Re~lIrca .- "Człowiek w płonąc~i kuli" 
Początek przedstawień o g. 5.30. 7.15. Q wiecz. 

Spółdzielnia Pracownik6w Państwowych. 
.. Niniche". 

Pocz. przed~ta wleń o rodz. 5.30. 7.15 I 9 wlec!. 

.. Corso" - "B. T. R." 
featr Miejski - .:Damy i huzary" 

Poc:ZI~telt o rodz. 8.15. 

Teatr POOl.tlarny. ul. OR,'I'odowa Nr. 18 
.. Kiliński" 

Początek o ,od I. 8.15. 

.. SAVOY". Traulrutta 6. 
Występy amerykańskiego jazz-band LI 
zespołu artystycznego • 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, 'W ~rodę, z powoou nie<lyspozyc}i p. Je

rzego WoskowSlkie,go zamiast ,'polityld I miło

ści" dana b~zje po cenach najniższycl! Moto· 
chwila fredry ,.Damy ! Imzary", wznowiona z 
wielkiem powodzeniem na 1X>po!udniowem przed· 
s~av;icniu 111"Oczysotem w dniu 3 maja. Ceny naj
niższe. 

Jutro, czwartek, wróci na afisz śwfeżo wysta·. 
wiana, pełna humoru, werwY i gtębszych myŚli 

spa/ecznych komedja aktualna w 4 aktach J6-
zefa Rączkowskiego "Polityka l mi/ość", kapital· 
nie grana przez cały zespól z Jerzym Woskowo 
sk.im, niepOTÓW11anym "politykiem czlopSlkim" na 
czele. 

W p iątek 1 w sobotę wieczorem staraniem To 
w arzystwa Operow ego Łódzkiego odśpiewana bę
dzie opera w 4 aktach St. Moniusz,ki .. tIal,ka". 

W sobotę o godz. 3m. 30 po .poludlf1 iu po raz 
trzeci na przedstawieniu pOIJ)Oludniowem - tym 
razem 'po cenach najn iższych - dalJla będzie prze 
pys znie wystawiona ferja poetycka MaeterHncka 
,. Brekitny ptak". Bę-dz·!e to iuż jedno z osta!11,ich 
w tym sezonie po,wtórzeli 1>i~knego dzieła wiel
kiego poety belgijskiego. SZlkoty oraz środowiska 
zamiejscowe winny kierować zamówien.ia na bi
lety wprost do kasy zamawiali Teatru Miejskiego 
(Orand-łIotel, sklep .J'vHgnon", tel. 43-59). 

W pró.bach pod kiemnkiem reżysera .lana Ko 
chanowicza grana obce.nie z wielkim powodze
niem na scenie Teatru Małego w Warszawie, po
godna, wesola komedia autora czeskiego Fr. Lan 

gera .. ŁatwJel wle!bł~()wr' z ~ewSiką. Łapl1\. 
stk:ą, Orolickim, KomortJk:4dm l Sz;uO,ertem w ro
lach giównych. PremJera " środe, dnia 12 b. Dl. 

TEA TR POPULARNY. 
O:rodowa 1S. 

Dziś, w środę, o godz. 8.30 wieczorem, po ce
nach nainiższycb, historycXlUl sztuka " 5 obra. 
zach .. Ja.n KiI!6ski" M. Bałuckleao w wykonaniu 
ealego zespolu artyStycznego % dyr. P\ila,rs.1clm w 
historycznej postaci szewca-pullkownika KiWI
sk:ego. 

W przygotowaniu komiczna operetka "Córka. 
puŁku". 

DZISIEJSZY KONCERT MrC!fALA E~DENKl. 

Dziś, w środę, o godz. 8.30 w1ecrorem, odbę
dzie się w filharm onii koncert stymregO skn,ypika 
wt-rtuoza Michała Erdenki. Artysta wybral tym 
razem na prognlJm perty ze swego bogatego re
pertuaru. Koncert dzisiejSZY zapowlada si~ do
skonale, gdyż wszędzie gdzie tylko wYstępuje 
świetny ten skrzypek, cieszy s·ię o.gromnem po. 
woozeniem. Ceny biletów przyst~ d!a w szy&! 
kich, a mianowicie od 1 zt. do 6 zł. 

---:::---

!&la - 4UJclid&X '37 w 

Pf0~ piQkna Ul spodniach. 
W Paryżu demonstrowano najnowsz}l 

model wiosennego kostjumu damskiego 
który składa się z spódniczki z faMą po· 
środku. co robi wrażenie spodni. ,.Spod
nie" te nosić będą niewiasty na szelkact, 
zapinanych z przodu i z ·tylu na srcbrn yc11 
~uziczkach. 

1) K.. d ' .. t k · t 1\1 Wielki 2.godzinny program salonowy w le "mAza ~ I S ' zoną 11-tu olbrzymich aktach, 3 programy . Jf . ~ . g ~ . . i.ednocześnie. Wstrząsający i porywaj ą-
cy dram~t nędzy modnej Ameryki miljonerów podług znakomitej powieści "SZKOŁA ZYCIA'·. Prawda życiowa bijąca w ocz y 
tysiącem blasków. Olśniewający przepych wystawy. Naimodniejsze atrakcje kobiece. W roli głównej czaruiąca gwiażda. szwedz-

ka ni.epospolicie piękna majesła'l:yczna SIGlUD HOLrijANIST i miły CONW A y TEARTE. 

Dziś wielka uczta dla 
n yeh łodzianek. 

2) TygodnU( Pathe j\fg 3, nalnowsz! bostony Paryża~ 
3) Dwuaktowa komedia pełna humoru i śmiechu ~b:!=:t;~:b:~s~:~~~~o~: 

KI 

• 1 
pH~.r.:-

Spółd7delni Pracowni
ków Państwowych 

Sienkiewicza 40. 

\Vspaniała 
farsa p. t. 

w 10 aktach. 
W roli g/ÓVi.: 

~ 

Od wtorku 4.go maja do poniedziałku lO-go 
maja r. b. wł. 

OSOBY. Niniche Ossi Oswalda, Yvetta Gipson, Harald CHfton L. C. Paranelli, Jonathan Victor Jan~on, 

Dziś kino w ogrodzie! I o ka 1. Hra~ia Monle-Drislu. 
i szereg innych obrazów o wybitnej wartości artystycznej. 

Maszyny do prania-poszUkiwane Z. I' 
28 pułk Strz. Kaniowskich poszukuje najnow

szego typu bmplet maszyn do prania bielizny, 
a mianowicie: 

o Sp. 
Akc. 

Dr. med. Dr. me" . Dr. med. 

~I t U D H Z ~. B R A U Ił R ~ ~ a n e p 
a) maszynę do prania z miedzianym bębnem 

o wymiarach mniej więcej około 600 mim 
średnicy i 1000 mim długości, do napędu me
chanicznego. 

h) wirówkę do odwadniania bielizny o wymia
rach około 500 m'm średnicy 700 mIm wy-
sokości do napędu mechanicżneg~ . 

c) motor elektryczny do napędu tych maszyn 
oraz innych o sile od 5 do 10 H. P. 
Wszystkie wymienione maszyny mogą być 

używane lecz w dobrym stanie. 
Firmy lub osoby, które miałyby takie maszy

ny na sprzedaż zechcą o tem w iaknajkrótszym 
czasie zawiadomić D-two 28 p. Strz. Kan. ulica 
Leszno Nr. 9, z podaniem ceny, oraz idzie ma
szyny te można oglądaę. 
""nIE C. "& 

'" 0.0 NA RATY! 
Cr.epe de Chine, etaminy, ba
tysty, satyny deseniowe i 
gładkie w najlepszym gatunku 
we wszystkich kolorach, najmod
nięjsze wełny i jedwabie na 

ZĘBY 
nawet połamane ku· 

puję, 

płaszcze i kostiumy, poleca 
"Kredyt. Krajowy" 

Piotrkowska 70, front, II piętro. 

I. Fijałko, 
Piotrkowska 7. 

, 

Piotrkowska 111. -_ .. _ ........ .. .. -----
Cegiehdana 43 

Poleca: tel. 41-32. 
Pp'3o;!\lista cho
rób sk6rnych, we
nerJ1'cznych i mo 

ezo':łłciowych. 
garnitui'ów, płaszczy, spodni m~
ski ch i chłopięcych oraz sukna 
:: tylko wypróbowanej jakości. :: 

Leczenie r;zt~ 
sloncell' wy:i::!I'-

110W • 
PrZyimllje od 9-11 

i od 5--8. 

Telefon 25 .. 11. 

SKOROCHODY 
Płócienne (na gumowei podeszwie) 

SandaUd od l,50 parę 
poleca: - -

Fabryka Sandałek Ogrodowa 2 
(TÓg Nowomieiskiej~. 

W soboty sklep otwarty. 

Telefon 26-11. 
Dr. med. 

Dr. • 'R1H~l~KI 
r. OJ' ri7nurr"ł Telefon 25-38 u. Ił U&~fV~~ et' Groby skór-

ne W'OSÓ1M WG
b. lek::.rz Szp. św. neryczna i mo· 

Lazarza. CIEGp'c;ovfe 

Specjalnie choroby 
skórne weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Za"menhoła 

(Rozwadowska) nr.6 
od 5-7 godz w 

W niedziele od 10. 
do 12 zrana. 

Leczenie światłem 
(Lampą Kwarcową 
j promieniami Ro
eritgena) od 9-2 i 
4-3, panie 4-5 

dla plll\ 
Oddz. poczekalnia 
Zawadzka NlI l 

Południowa 23. 
Specjalista 

Chorób fil k 6 r
n y c h, wene
rycznych ,mo~ 
czoplciowyctt. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 1 
i od S-S wiec'!:. 

Tel. 40-26. 

Or. med. 

SZKOLNA 12. 
Choroby, skórne. 
włosów, wenerycz
ne i mOCJ:opłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. Lampa 
kwarcowa) Elektra-

, terapia. 
Przyjmuje od 8-10 
12-2 i od 6-8. 

Chorooy skór .. 
ne, wencryoE" 
ne i moclto
plciowe Lecze
nie e.tuclEnem 
słońcem gó .... 

kiem. 
NARUTOWICZA 9 

(OZIELL'lA) 
telef. 28-93. 

PrzYJmuje oel S,10i 
od 5 - 8. 

onłoueoia drobne. 
Do sprzedania ma· 

j"tki ziemskie, 
domy, wUle. lokale 
handlowe. natych
miast odstąpię 2 
pokoje, kuchnia, 
wYKody. Biuro Ta
szyckiego. PIotr
kowska 90. 
ii~~am na dcii~ 
n nych warunkach 
kroju !Zycia. mode
lowania. hartu ma
szynowego oraz fi· 
le ręczne i maszy
nowe. Dla pracują· 
cych lekcje wieczo 
rowe Napi6rkow
skiego 23. Solska. 

Maszynowego bąf· 
tu. artystyczne

go błałeto. koloro
wego. filet. aplik,." 
ele. toledo. Wtlnec 
Ide roboty wyu· 
Cllam puez miesiąc 
Wschodnia M. pra
wa ofleyna, m. 22. 

Ueble .;yp,;;g;r; 
Wl po cenach :r.n:· 
tonych Zakład Ta
picersko - Meblr,wy 
Piotrkowska 183 

nok6; ~;b~~y 
ił lub dwa do wy
nafęcb .. Plac 'i)(.'o!· 
noś ci 2, parter, PI>
dwórze, wejście z 
biura. 463 

er. 

Mo G1~T(~r 
lUJtJli 

uł. Zielo.:" r..l'.G 
Chor. s kórul!! S 

wenel'yczi!1e. 
Przyjmuje od B-
10. 12- 2 i od 7-3 

wieez. 

----...-------~-----...----------------.--~---------=...----_.~--~-----------------------------------~---Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

I 
Zagraniczn2 o 100 procent , drożej . 

W Lodzi miesięcznie l Przed teksle~ i w tekście 30 grony za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 lamy) Za terminowy druk o~loszeń, Iromttnikałów i ofiar 
Dla robotników .. .. 2.20 I Za tekstem • 25 .. 4 ad.nlinisn-acja nie odpowiada. 
Na prowincji .. - - - .. 3.30 1\ Nekrołofi 25 " •• II 4 Artykuły nadesłane bez oznaczema honcrarjum uwa--· 
Zagranica " - - - - .. 6.00 ~ 4 b " 

t'd k E' h W' ". K . l'd kl'" łącZOl'! zł 6 gO 'l Komunikaty. 25.. .... iane są za ezp,ame. h d' " O l. [O lecz. I" UOlf o l . ~ Zwyczajne .' 6 J. ".." •• 10 Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuco~yc re a.l(-

d 
'30 Drobne 10 «r.. "oszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmnic jszl? ogloszenie 50 groszy. cja nie zwraca. __ o 

Od.no.~enie do omu gr. łS , . ",. 

--.---.-------------~,~, --O-=--d::b"":l·":"to~w-d""r ... u-k-a-r-n-l· -T-o·w-.-D-r .. ll-k-a ..... s14-o-,~';'=ze=:;o ,.K~=;)· er Łódz~~d[J~~cj(> 
Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne. • - > 'oN J" -.: 

,WYd .. .laD StYDułkowskL ul Zawadzka Nr. L 

Cena prenumeraty: 
zł. 2.60 

i wydawnictwo odpowiada: 
W.ł .... .ulato.wskL l 


